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Wielkiemu Piecie i budzicielowi Żywej
\V 20-tą rocznicę zgonu Stanisława Wyspiańskiego.

Hi

Kraków, 26 listopada.

2 grona najbliższych przyjaciół Stan. 
Wyspiańskiego padło hasło, by uroczy­
ściej uczcić tłO-tą rocznwę zgonu Poety, 
przypadającą właśnie w roku bieżącym 
w  dniu 28 listopada.

Wezwanie; to znalazło żyw y  od­
dźwięk, czemu w  pierwszym rzędzie 
wyraz daje Kraków, rodzinne miasto 
autora „Wesela14, w manifestacjach oby­
watelskich f  artystycznych, w szeregu 
których staib i ten dzisiejszy \> yspiań- 
skiemu poświęcony numer naszego pi­
sma, wspomnieniami związanego z ży ­
ciem i twórczością Poety. W  ślad za 
Krakowem idą i jnne iriasta, urządza­
jąc obchody ku czci Poety  i przedsta­
wienia js-go dramatów.

Jakaż być ńnoże przyczyna, która 
spowodowała io żywsze poruszenie serc 
dla pamięci Stan. Wyspiańskiego i dla 
której Polska urządiza ,jUŻ w  lym  roku 
uroczyste obchody na cześć Poety, nie 
czekając na tradycyjną jubileuszowy 
uatę 25-lecia! {

Sądzić należy,-ze w  tym fakcie w e j ­
ścia poza normę zwyczajową wyraża cię 
jakiś sens głębszy zainicjowanych uro­
czystości, ich istotniejsza racja. P r z y ­
puścić zaś można napewno, że tą racją 
iest rosnąca z każdym rokiem —  aktual­
ność W j spiańskiego. Tak jest! Aktual­
ność piewcy „W yzwolen ia44, gdy to .„wy­
zwolenie44, zwiastowane przez niego, 
stało się „prawdą żywą44.

W  czem-że tkwi dzisiejsza aktualność 
W  vspiańskiego1

Ćzyż-by tylko w  ujawniającem się 
razbardziejzainteresowaniu literaeko- 
ukowem, czego .dowodem coraz to no- 

.o rozprawy, stu^ja i nionografje kry 
, czme, poświęcone badaniu twórczości 
>oty l

'T en  wzmagający* się ruch k ’-ytycz- 
o-naukowy, kwrócony w stronę poezji 

Wyspiańskiego, jest właśnie pośre- 
<łr';eei odbicietn uczuć, nurtujących w 
zbiorowej duszy narodu.

W  tej bowiem duszy zbiorowej, p rzy ­
najmniej w ję j  gorętszych żywiołach, 

v je  napewno silne poczucie związku 
p miiędzy poezją Wyspiańskiego a fak- 
t< m odzyskania niepodległości, napewne 
istnieje,silna świadomość, że jego poe­
z ja  ważną i twórczą  rolę odegrała w 
sprawie odrodzenia ojczyzny* -wobec 
c » 'g o  proste uczucie wdzięczności na­
kazuje czcić p-anręc poe,y i rozpalać dla 
u ,ego serca młodego pokolenia.

Jak zaś to Ostało się, że poeta, zmarły 
np siedm lgt; przed wybuchem _ wojny, 

j.fał niemal.' czynnie uczestniczyć w 
elkiem dziele wyzwolenia, to my z 

olenia starszego dobrze wiemy. Pn­
ijmy bowiem, czem dla nas —  w po- 

■e dni niewolne szarzyzny łycia — 
dzielą Wyspiańskiego, jak to pło-

lastómi słowami „W yzwolen ia44, 
cv listopadowej44, czy „Akropolu44 
ulały się serca, jak to pod ich uro- 
J innein tętnem nagle uderzyły7, 

wrć się poczęły do c z vn u .N ic  to, 
jad poważną częścią utworów poe- 
inosi się opar smutku i bolesny pół- 
iech szyderczej ironji. N ie to, że 

uadto przenikliwa i „wszystko wie- 
a44 myśl badawcza niejeden potęż- 
treszcz wzruszenia, jakie budziła 
j r «  dziel Wyspiańskiego, pogrą- 

; pot roszę w zamęcie niepewności i 
niekończącej się analizie tekstu, 
okolenie współczesne Wyspiańskie- 

>u, pokolenie Polski przedwojennej, 
riało z dz:el Wyspiańskiego zaczer­

pnąć treść pozytywną i  tą właśnie

treścią żywotną zasilone stanęło do 
wielkich spraw wojny światowmj i w o j­
ny o Polskę.

rzneil obraz nicug:ętości i twardej żoł­
nierskiej woli czynu.

I  obojętną się nawmt stała sceptycz-

Autoportret St Wyspiańskiego z r. 1801.

Wielkości! Komu nazwę twą przydano, 
ten tęgich sił odżywia w sobie moce 
i duszą trwa, wiełekroć powołaną, 
świecącą w długie narodowe noce;
Więc, choć j e j  świeży grub opłakiwano, 
przemoże ómierć i trumien głaz z druzgoce; 
powstanie z martwych na narodu czele 
w nieśmu rtelności królować kościele.

(St. W y sp ia ń sk i: „Kazim ierz W ie lk i).

Zaś tę pozvtywna treść stanowiła 
sama emocjonalna istota dziel .Wy­
spiańskiego, który swym mocnym, po- 
sągow7ym niemal stylem, polotnyin bły 
skiem zapalanych w izy j i cza równą 
melodją śpiewnej rytm ’ki wiersza po­
ruszał do głębi serca, budząc w nięh 
wolę czynu, gorączkę ruchu, pngn ie- 
nie niepodległości i w-alki zb ro jne j .

I  obojętna nam była cała narodowa 
fi lozofja  „'Warszawianki44 z jaj potę­
pieniem roinantyzująeych głów, gdy 
nagle zjawiony, wielokroć 'śmiertelnie 
ranny, ostatni żołr.iCrz z dyw izji ge­
nerała Żymirskiego oczom naszym na-

na synteza „Wesela44 czy „Wyzwolerna44 
na temat niemocy czynu, tak zbiorowej 
jak indywidualnej, gdy z „Weseja4' 
wionęła ku nam jakaś dziwna rzeźkość 
wsi i junaetwm chłopskiego, gdy falą 
gorących wzruszeń ogarnęła nas mażą­
ca się tutaj ochota do czynu, gdy z 
„W yzw o le ira 44 znowu uderzył w nas 
rytm Konradowej woli, gotującej się 
do obudzenia wielkiego ruchu mas i 
unicestwienia wr nas ducha nmwoli.

Pamiętamy również dobrze, ja li 
w a z  z tą emocjonalną treścią poezji 
Wyspiańskiego każdy jego nowy utwór 
jakiemś nowem hasłem, nowem wezwa­

niem wciskał się w  uszy, uderzał w  
serca polskiego ogółu, stając się niemal 
rozkazem.

Od bolesnej melodji Chochoła, sil- 
nitjszem dla pokolenia stało się woła­
nie Jaśka- „Chyćeie koni, chyćcie bro­
ni, Czeka was Wawelski Dwór!4i, to 
wołanie, które rzucone ze scenką w  r. 
1901, już w latach 1904— 5 doczekało 
się pierwszych prób realizacji w7 po­
czynaniach Józefa Piłsudskiego. Suge­
stywną również siłę nakazu dla wydo- 
cia w-oli niepodległej z -więzów prze- 
dewszystkiem duchowmj niewoli nualo 
dobitne wezw-anie: „Wyzwolili ten do­
czeka się dnia, kto ' własną w-oią w y- 
zwolony44, w-ezwmnia, poparte tą ser­
deczną ’ budującą walką wewnętrzną 
o wmlność duszy i moc czynr., czynu, 
którego zapowiedź tutaj naidoniośnii( 
rozbrzmiała. W raz  z Konradem już ni 
dobre wierzyć zaczęliśmy:
, Ze jest już czas, by ręce topór jęły 

przyspieszyć dni,
Bożeną znaczony słowy, 
by naród wstał na krwawą rzeź.

- Tego  p ś  czyną zbrojnego cel naczel­
ny, tutaj właśnie w7 „Wyzw-oleniu4- po 
raz pierwszy po długich nocacn mil­
czenia jasno i dobitnie w-ypowdedziany 
został. Dwmkrotnie zabrzmiało tu ha­
sło Państwa. Raz gdy w rozmowie z 
Maską ló-tą Konrad stwueruza: „N a ­
ród ma jedynie prawo być, jako Pań- 
stw-o“. Po raz drugi, gdy Konrad się 
modli;

Nie śc.erpię już niedoli 
ani nie w ilnej nędzy,
Sam sięgnę lepszej doli 
i łeb przygniotę jędzy.
Zwyciężę na tej ziemi, 
z tej ziemi Państwo wskrzeszę.

Postulat Państwa, zapowiedź Czynu 
■ wysnuta stąd w „Akropolu-4 w izja 
Zmartwychwstania —  ta logiczna nie­
odwołalna prawda artystj-ezna W y ­
spiańskiego —  stały Się niebawem 
prawdą życia.

W  pamiętny poranek 6 sierpnia wy- 
pełniło się widzenie Rapsoda z „Lcg jo - 
nu“ , który wróżył:

Powstaną nad nami, powstaną, 
w powietrzu będą drżeć 
chorągwie —  to będzie wczas •ano: 
mm liście zaczną drzeć; 
to będzie, to będzie wczas rano! 
zanim ptacy zaświergocą swój świt —

W ypełn iły  się i wszystkie inne wi­
z je  i proroctwa Poety  —  a ci, którzy 
„z trudu i znoju44 Polskę Żywą budo­
wali, mogą najlepiej zaswiariezyć, ile 
poeta miał słuszności —  \ to nis w prze­
nośni nawet, — gdy w  „Danielu44 zapo­
wiadał, że, choć iest tylko duszą, fan­
tazją, poezją, ze słów jego poozn.e się 
moc, co „pokruszy pęta i Państwo 
wskrzesi znów44.

Zajoowiedziane nrze-z poptę Państwo 
Niepodległe jest już od 1 at dzieA\-ięciu 
realnością historyczną. Dla trwałego 
umocnienia tej realności praca dopiero 
rozpoczęta. A  jak współtwórczą była 
budzicielska poezja Wyspiańskiego w 
czynie zmartwychwstania, tak dalej z 
poza grobu współtwórczą jest i nadal 
będzie w pracy nad ugruntowaniem 
niepodległości. Przedewszystkiem w  
wielkiem dziele odrodzenia duszy pol­
skiej. I w tej też dziedzinie najhardziej 
żywą i dalej aktualną jest poezja W y ­
spiańskiego!

Właśnie dla uczczeń.a, poety wzna­
wia teatr krakowski „Wyzwolecsie44. —  
Wsłuchajmy się uszyma dzisiejszej 
współczesności w- to natehnior
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Aktualnoni biciem serca wyczujmy tęt­
no chwili! A  może aż nadto wyraziście 
usłyszymy grająca, się w tej chwil: na 
scenie narodowej teatru-życia walkę 
ducha promotojskiego ze wszystką nie­
mocą, zawiścią, tępotą i poetyzującą 
złudą, walkę o '.wyzwolenie" duszy 
polskiej i pełnię je j sil twórczych.

Czyż bowiem Konrad z „W yzw o le ­
nia" .już całkowicie dzisiaj Wyzwolo­
ny? Choć rozprysnął się ju ż ’ „Z łoty 
K ó g ‘* ułudy, jeszczf wciąż groźny nam 
Gonjusz ńmiorci, dopóki Konrad jest 
„otoczon wieńcem żmij, wylęgłych z ja ­
dów, trucizn, win", dopóki nurt odro-j

dzenia nie obudzi pełni sił i pełni ży­
cia twórczego. W ięc i dzisiaj dalej ak­
tualną jest modlitwa Konrada:

„Niech idą w zapomnienie 
niewoli gnnśne pęta.
Daj nam poczucie siły 
I Polskę daj nam Żywą!"

Tę nieustającą aktualność Wyspiań­
skiego odczuwając, gdy we wszyst­
kich dziedzinach odbywa się wielka du­
chowa bitwa o „Polskę Ży\vą“ , społe­
czeństwo polskie już 20-locie zgonu 
Wielkiego Poety i Budziciela czci hoł­
dem uroczystym. Boi. Pochmarski.

T. SINKC.

W y s p i a ń s k i e g o
el©

Dwudziestego fiierwszego i dwudziestego 
ósmego lutego 1905 r. był u Wyspiańskiego 
na ulicy Krowoderskiej Stefan Żeromski i kon­
ferował z nim w sprawie podpisu na odezwie, 
wzywającej do zbiórki na Skarb Narodowy, w 
związku z rewolucją r. 1905 Wyspiański lu z 
wahania stanął pod sztandarem Jć*ze! i P ił­
sudskiego, a nim położy! swoi podpN na ode­
zwie, załatwił na.iepujące tormatoości- N\ 
arkuszu papieru napisał rezygnację z "roto.m- 
ry w  krakowskiej Akademjł Sciuk JNęknyeh 
i zaadresował ją Jo Dyrekca Akadomji ,,te ­
raz nie jestem już urzędnikiem austriackim ' 
oświadczył i przystąp,ł do — powstania. Od 
siebie przeznaczył na rzecz Skarbu Narodowe­
go rysunek Matki Boskiej Częytnchowskiej, 
który miaŁ być reprodukowany w  -lu tysią­
cach egzemplarzy na dochód owego Skarbu. —  
Nadto napisał jatko H y m n  n a r o d o w y  
parafrazę hymnu kościelnego, śpiewanego mię­
dzy innemi przy ślubach: V en  i G r e a t o r
S p i r i t u s .  Pieśń tę pojmował jatko „narodu 
śpiew, ducha świętego wezwanie, czyli w Sej- 
mowem Kole, w  Świątyni świętych w Kate­
drze, w  gromadzie gminy., w  zborze pracują­
cych, w  hufie żołnierzy, w  polu na roli, w do­
mie, w  zagrodzie rękodzielnika, we dworze, 
w  pałacu, w  zamku, w  chat okol u, —  ja.k rzek 
strumienie, od poniików gór po wód roztocze, —  
w  wichrze, w  promieniu, w gronie, —  w  opce, 
przy ziaren siejbie, —  jak mowa sięga —  orę­
dzie".

Zstąp Gołębica,.- T wórotry * Duch, 
byś myśli godne wzbudził w nas... ’ 
zwól w Tobie Światłość światu dać, 
zwól z wiarą wieków podjąć czyn.

Wobec fakłu, że jest to przekład hymnu ko­
ścielnego, od tktłórego tylko dwakroć odstępuje 
tłómaicz: raz w  w. 10 (prawicą Ojca ojĆe
wstkrzeisz), drugi raz w  dwu wierszach końco­
wych, które zastępują ostatnich sześć wier­
szy oryginału o innej treści —  wobec tego fak­
tu tirud.no ten Ifymn narodowy interpretować 
w  duchu —  mesja-nizniu polskiego, jako zapo­
wiedź oczekiwanej przez naszych wieszczów 
epoki I^ucha św.; trudno twierdzić z drem 
Kolbuszewskim, że Wyspiański jest tu „kapła­
nem i prorokiem Bożym, którego objawienie 
obchodzi już nietylko Polskę, ale cały św iat"; 
że „przyznaje sobie tę rolę, jaką przyznawał; 
poeci i filozofowie romantyzmu polskiego"; jie 
,'.ważność jego rewelacyj jest ponad czasowa i 
ponad-k/kalna". Nieporozumienia z Dyrekto­
rem Drukami Uniwersyteckiej spowodowały

wstrzymanie druku tak, że Hymn ukazał się 
dopiero na Zielone .Święta 1906 w „Nowej Be- 
formic" łnne wiersze, pisane pod wrażeniem 
wypadków w  Królestwie opalił poeta w lipcu 
1907, jak donosi świadomy tych spraw W. 
l-eldman. Czy owo spalenie papierów nie było 
także autodafe polilycznem wierzeń (bo na­
dzieje już czas zniweczył) i umiłowań z roku 
1905, trudno dziś powiedzieć. W każdym razie 
Hymn ogłoszony na rok przed śmiercią, jest 
powitaniem Państwa i Sejmu fańskiego i dzi- 
wńć się naleg-y, że przy poszukiwaniu hymnu 
państwowego, Któryby obok Mazurka Dąbrow­
skiego służył do uświetnienia idei państwo­
wo], zapomniano o wierszu Wyspiańskiego i 
nie uskrzydlono go gregorjańską metodiją, oczy­
wiście zrytmizowamą na marsz.

Dedykacja Hymnu jest zarazom Orędziem 
Wyspiańskiego do wszystkich stanów pań­
stwa polskiego. Za jego uzupełnienie może słu­
żyć artykuł p. t.; „Zgoda, a Bóg wtedy rokę 
poda" (Pism. pośm. II 228). Wvspiański bie­
rze osłn.tni wiersz -komcdji Fredry za R o z ­
k a z ,  dany myśli ludzkiej, aby Polacy nie w i­
dzieli wroga nigdzie u swoich, nigdzie na zie­
mi swojeij w  bracie rodzonym, ale go zoba­
czyli w  obcym, który z obcych stron do nich 
przyszedł i którego rzekome prawo jest bez­
prawiem. Aby zaś zobaczyć tego wroga, ko­
nieczna jest zgoda, „która -umie. upokor^ć ję­
zyk .dumę i pychę.pwoją.własną i-znimtfka jej 
ust*, by dłoń zdziałać mogła C z y n  W Ik i 
w Z g o d z i  e“ . Naród nie chce słyszeć kłót­
ni i waśni partyjnych, ale chce spojrzeć na 
swoją prawdę, a tą praiwdą jest wolność, na 
razie wolność serc i uczuć, myśli i słowa... 
(tu niedopow-ia-da: „ale wnet wolność narodu, 
państwa"). Uzyska się ją, zwróciwszy niena­
wiść i zniszczenie „lam, kędy dla żadnego z 
was przebaczenia nie będzie... tam, kędy od­
wieczna zapora myśli waszej Trzeciego Maja, 
kędy odwieczna ehytrość, złość i zdrada uczu­
ciu waszemu i nienawiść jedności’  waszej; 
tam, kędy strach przed jednością waszą i rąk 
zespoleniem". Gdy naród tyin uczuciom da 
wyraz czynami, jutro odsłoni mu jego pra.wdę 
(wolność); „W tedy powiecie Wszyscy: Czuje­
my. Widzieliśmy i czujemy". On sam dotknął 
się jutra narodu w  lutym 1905 i .nietylko czuł, 
ale widział się duchem zwróconym na Ojczy­
zny łono. W  jedenaście lat po jego śmierci i 
inni zobaczyli cud wolności. Wołanie o zgodę, 
o czyn wielki w zgodzie i w  nowych warun 
kach nie straciło znaczenia.

DR. MICHAŁ JANIK.

Wyspiański na tie swojej epoki
Czas formowania się twórczości Wyspiań­

skiego przypadł na okres gorączkowego po­
szukiwania nowej formy i nowej treści w 
dziedzinie sztuki. Pamasigm, impresjonizm, 
nastrojowość, symbolizm, egzotyzm, sztuka dla 
sztuki, naturalizm, nadcziowieczeństwo, na­
ga dusza —  oto nazwy główniejszych kierun­
ków i haseł, mających pobudzić zblazowaną 
literaturę przeżywającego się do cna pozyty­
wizmu Pojawiały się one jak błędne ogniki 
nad ba-gniskami czczości duchowej, znamien­
ne; jeszcze dzisiaj dla umyfłowośei tak zwa­
nego świata burżnazyjnego, zdobywały jedno­
dniowych wielbicieli, wynurzały niekiedy o- 
durzający talent i zapadały w noc beznadziej­
nego sceiptycvzrnu.

Były to lata dekadentyzmu, bezdogmato- 
wości, wyczerpania kulturalnego. Pogrążone 
w grubym matarjaiiźmie pokolenie szukało bez 
skul ku szlachetniejszych dreszczów ducho­
wych dla swojej miałkiej bezduszności, Go- 
rączkowość poszukiwania stwierdzała tem sil­
niej tragizm czasów, sehyłkowość epoki. Po­
szukiwania nie były zresztą daremne, o ile 
chodziło o nową formę i rozszerzenie skali 
motywów literackich, ślizgały się wszakże po 
powierzchni, gdv szło o wydobycie najgłęb­
szej treści duchowej, o wyraz szczerego sto­
sunku człowieka do człowieka, jaźni indywi­
dualnej do Wiekuistej Tajemnicy.

Wszystkie te kierunki i hasła zostały prze­
szczepione na grunt polski, głównie przez Ze­
nona Przesmyckiego. Kazimierza Tetmajera 
i Stanisława Przybyszewskiego. P rzyj''1"  się 
napozór dobrze, przynosiły bowiem zmianę, 
nowość, otwierały okna na szeroki świat, łu­
dziły nadzieję zaspokojenia tęsknoty ducha, 
wydobycia pogrążonej w letargu cnergji. Becz 
panowanie ich. przeważnie zgiełkliwe i bły­
skotliwe, okazało i na naszym gruncie jało- 
wość i krótkotirwałość. U nas bardziej może 
riiiż gdzieindziej, ponieważ były całkowicie 
obcym nalotem i miały jodynie wartość nar­
kotyku. Wyczuł to jeden z pierwszych Jerzy 
Żuławski, gdy zawołał w Stancach o nieśni: 
Dzisiejsze piosnki —  maleńkie —  jak kwiaty, 
Woń tylko dają, barwą pieszczą oko;
Lecz gniazda na nich nie zwija skrzydlate 
Goniec niebieski, ani się wysoką 
Koroną wzniosą, by spojrzeć na światy,
Nim bez eo.h zginą pod prochu powłoką!
Ja sa.m pieśń taką śpiewałem, a przecie 
Czuto żc inne, większe są na świecie...

Nie Żuławskiemu jednak, lecz komu inne­
mu damwn było uderzyć w  tę wielką pieśń, 
która miała być' prawdziwymi i najwyższym 
trenem ówczesnego pokolenia Przyszły jej 
■rapsod poznał wszystkie prądy, przychodzące 
z zewnątrz, wchłaniał niejedno, co mogło 
wydoskonalić narzędzie formy, aby zniewolić 
nią słuchacza: nie dał się jednak porwać na 
oślep, wiprząc się w  rvdwan błyskotki bez 
treści, me stał się podbny.n do innych deka- 
dentem. Ochronili po mistrze wielkiej poezji 
romantycznej; najbliższy mu duchowo Sło­
wacki, zniewalający Mickiewicz, drażniący 
niecierpliwie Krasiński. Ochronił go Wawel- 
Akroipol, nasuwający ciągle przed oczy wielką 
wizję przcszłO'ści. Inni zapomnieli o niej, a je­
śli pieśń nadziei nucić próbowali, zdobywali 
się co najwyżej na sentymentalne zwrotki 
Konopnickiej. Ochronił go nadewszystko w ła­
sny genjusz twórczy, który wysunął go ponad 
wszystkich i uczynił jedynymi Poetą-Twórcą 
w1 okresie między powstaniom slyczniowem 
a wojną światową. Wielkim tym rapsodem 
stal się Stanisław Wyspiański.

Duchowość Wyspiańskiego jako Toety za­
trzymała się nad trzema gtównie zagadnie­

niami: nad stosunkiem człowieka do człowie 
ka, nad stosunkiem narodu do ludzkości, nar 
stosunkiem człowieka do Wszechbytu W epô  
co dekadentyzmu bezwzględnie Szczery Poeta 
umiał przezwyciężyć wszelkie mody literackie, 
nie poddał się liezmanowej pustce nastrojowe­
go słowa, imał moc i odwagę ^'pow iedzenia 
własnej prawdy w imieniu współczesnego po­
kolenia. z potęgi swego genjtjszu  ̂ wydobył 
przeznaczone sobie pm! m nirhed* Skupił je 
w ujęciu trzech zagadnień, w k y r y c l i  zamy­
ka się istotność ducha ludzkiego na ziemi. 
Gdy świadomy swego posłannictwa począł 
przemawiać do współczesnych, wydal sir wd- 
razu tak innym niż wszyscy wówczas piszą­
cy, że zwróciło to ogólną uwagę, Z początku 
odczuwano raczej niż rozumiano,; że ozwał się 
głos twórczy, jakiś nakaz wewnętrzny, rachu­
nek sumienia, słowo prawdy. Niektórzy ulękli 
się i zarzucili Poecie zły styl i piezroztunia- 
łość. A byli to nie najmniejsi w  narodzie, sę­
dziowie literaLury. Moc twórraa natchnienia 
złamała jednak szybko wszystkie zapory 
Poeta stał się rychło sumieniem swojego po 
kolonia.

Od dłuższego czasu poezja na lemat ludu 
miała ułożyć na nowo stosunek) człowieka do 
człowieka w Polsce. Było w tetp nieco filan­
tropii- sporo sentymentalizmu, najmniej było 
prawdy. Wyspiański malował nie bez przy7 
czyny freski z żywota świętego Roverella. Po­
stawił też zagadnienie na jedynie słusznej 
platformie. Nie chodziło mu o ;roztkliwianie 
się nad iuc^m  nieszczęśliwego; chłopka czy 
robotnika. 1 pan i chłop byli dla /uego równy­
mi ludźmi. Nie przemawiał tedy *do ezulastko. 
wości, lecz zażądał sprawiedliwości. Jakńb 
zabrał nieprawmie pierworodztwp i okradł 
Iizawa z przyrodzonego prawa. -Chłop w  ni- 
czem nie jest gorszy od pana. Na pierw?z< 
wezwanie ostrzy kosy na potrzebę narodu 
Gdy pan zagubił si.ę we własnftm kłamstwie 
łub nieporadności, chłop potęgą jest —  i ba- 
sla! W j>oez]i polskiej był £o< pierwszy głos 
tego rodzaju, sprawiedliwy według prawa du­
cha, mądry politycznie. U Wyspiańskiego tal 
postawione rozwiązanie powta-ijatło się często 
i miało dość siły przekonywającej, ażeby sta­
ło się wartością trwałą dla duchowości pol­
skiej. Może na sposób rozwią/nmia wpłynęła 
koncepcja Słowackiego o Lechitach i Wene- 
dach, zespoliwszy się z zadumą Poety nad 
treścią gobelinów katedry .wawelskiej..

W latach przejawiania się twórczości W y­
spiańskiego naród polski pozostawał w niewo­
la. Patentowani wodzowie'parodu z prawa i 
z lewa niby to nie w yrzek iii się nadziei, ale 
głosili pozytywizm, realizm 'i —  trójlojalizm. 
Protestowały tylko zbuntowauoe duchy w po­
dziemiach, ale o tych mówiło się z lękieir 
lub milczało się bezwzględnie* Polska stała sń 
czcmś odświętnem, zaziomsJdiem, jakąś Jeru­
zalem, do której nie wskazywano drogi prze: 
czyn. Partje spierały się o *tewa, w gmncu 
mając na oku ciasny egoizno stanowy Poeci- 
dekadenci bawili się cyzelowianiem wi-ersz\ 
łub podniecali nastrojami raję. Wyspiański 
rozprawił się w Wyzwoleniu z te-mi maska­
mi kłamstwa, skaryka turo wał poezję grobów, 
czem u nas (pod wpływeii naprzód Krasiń 
skiego) uczyniono romaaBfzm, zawołał, 
mamy mieć nańsłwo, być,\;a«l.o są inni, a dro 
gę do togo wskazał przez^-liopór i krew! Po­
stawił zagadnienie jasno, l » z  ogródek, pot-ę- 
pił pozę i blichtr, zaipowiedhyat. że wrota o- 
tworzy jaka dziewka, jaki fpbotnik Neorp' 
mantyk, wypowiedziawszy ufalkę f a ł s z y w i e  
u nas rozumianemu romankyamow.i. nawróci 
całą siłą na drogę romantyka Słowackiego

„Stanisław WnspiaAsHl -- 
Dzieła malarskie".

Monografia o Stanisławie Wyspiańskim
jako malarza.

■ ■■
Wśród s-posobów uczczenia -wielkich twór­

ców niewątpliwie najlepszym jest ten, który 
znajomość ich dzieł jakna-jbardziej udostępnia 
szerokiemu ogółowi społeczeństwa. Wobec 
Wyspiańskiego-pooty i W yspiańskiego-pisarza 
dramatycznego obowiązek ten u nas starano 
się spełnić i w  znacznej też mierze spełniono. 
Oddawna mamy liczne wydania jego dziel 
drukiem i oddawna ze wszystkich ępen pol­
skich, —  w  czem teatr krakowski z -natury 
rzeczy przoduje —  rozbrzmiewa ze sceny cu­
downe słowo jego utworów dramatycznych.

Wobec Wyspiańs-kiego jako malarza do 
spełnienia lego obowiązku wzięło się stosun­
kowo niedawno, ale jednocześnie trzeba przy­
znać, że spełniono tem obowiązek poprostu 
monumentalnie. MonogTafja pod tytułem „Sta­
nisław Wyspiański. Dzieła malarskie", która 
się 'ukazała niedawno nakładem wydawnic­
twa „Biblioteka Polska", jest najpiękniejszą 
niewątpliwie polską książką, w  najwspanial­
szą zewnętrzną szatę przyodzianą, jaka się u- 
ka-zała po wojnie. Jest to wielki tom Ln folio, 
drukowany na wspaniałym papierze, ze zna­
komitemu reprodukcjami najwybitniejszych 
dzieł malarskich Wyspiańskiego, barwnemi i 
kolorowemi, wykonanemu świetnie Stronę pro­
dukcyjną w  tej monografii dopełnia doskonały 
i interesujący tekst literacki: o Stanisławie 
Wyspiańskim —  malarzu piszem tam (po pol­
sku i po francusku) Tadeusz Żuk-Skarszewski 

Stanisław Przybyszewski,

To co pisze pt. „Exegd monumonkum", prze- 
dewszystkiem -ton ostatni jest charakterystyką 
kongonjainą w  słowie jako odpowiednik twór­
czości malarskiej Wyspiańskiego, a zarazem 
jedną z najbardziej przenikliwych i najbardziej 
wyczerpujących w  swych określeniach. Przy­
taczamy tu poniżej wyjątki z tej charaktrysty- 
ki, których obraz Wyspiańsk-iego-malarza za­
rysowuje się tak wypukłe w  całej swej twór­
czej wielkości i w  prawdziwym stosunku jego 
do rzeczywistości, że zasługuje na poznanie 
także poza kołami czytelników tej tnonografji 
jako „aktualna" (wobec zgonu pisarza) -rewe­
lacja twórczości krytycznej St. Przybyszew­
skiego.

„.leżeid kto mógł o sobie powiedzieć, że 
stworzył dzieło „ae-re perennkis" —  to Stani­
sław Wyspiański.

„Jakieś niepomiernie łx>.gate, książęco chło­
pię z królewskiego rodu., jakaś zbłąkana du­
sza ostatniego z Piastów, nigdy jeszcze dotąd 
niewcielona, obrała za siedzibę wąitłe i deli­
katne ciało, spłodzone przez rodziców W y­
spiańskiego. Dostojny gość królewskiego ro­
du —  który miał w  nie wkroczyć, by w tej 
nędznej lepiance objawić cuda minionych wie 
ków, przed oczyma biednej teraźniejszości 
wyczarować czary i dziwy rzeczy dawno za- 
pomnianych, rozelśnić je oślepiającym bla­
skiem niesłychanego bogactwa i piękności.

„...Zaiste dzi-w.na rzecz: pamięcią swoją j
sięgał do legendarnych wieków, o których 
eośniccoś -pi-sa-na historja majaczy, żył wśród 

1 nich, znał je le.piej, aniżeli teraźniejszość, kić- 
r£ żyć był zmnszony...

„Stworzył kilka kartonów, pomyślanych ja­
ko witraże do odnawiającej się właśnie kate­
dry na Wawelu.

„Byłem olśniony tą wspaniałą wizją, rze-

czywis-tszą od wszelkiej rzeczywistości. W i­
działem (w  niej) ćLuszę wielkiego artysty, któ­
ry zdołał wyłonić się ze swej skorupy, przedarł 
grube zwały ciemnych chmur, strzegących za­
zdrośnie tajemnic najodleglejszej przeszłości, 
tej —  zdawałoby się —  na-zawsze już w gro­
bach zamkniętej, i potęgą światła wydarł ją 
popiołom.

„Nie znam nic równie potężnego, przeraża­
jącego ogromem grozy, wielkości, majestatu 
śmierci, a równocześnie wiekuistego bytowa­
nia Żaden Pa-nteon, żadne Mauzoleum nie by­
łoby mogło się mierzyć z katedrą na Wawelu, 
gdyby te jodyno w  swoim rodzaju witraże były 
znalazły pomieszczanie w  tej jednej z najbo­
gatszych -katedr...

„Jest jeden punkt węzłowy w  duszy twór­
czej, w którym wszystkie wrażenia, odbierane 
przez różno-rodne .zmysły w jednię się zlewa­
ją. Dźwięk, linja, barwa —  staje się fed-nią 
nierozerwalną.

„W  duszy Wyspiańskiego wszystko przetwa­
rzało się na linję, formę, hryłę —  w  tym za­
kresie czuł, myślał, słyszał. Każde Iowo było 
dlań kreską, zdanie —  lin ją szereg zdań —  
formą to jest najgłębszą tajemnicą jego lite­
rackiej twórczości.

„Myśli swoje ohrysowywał konturami, uczu­
cia wiidział jako barwne plamy, zdarzenia 
przedstawiały mu się jako trzywymiarowe 
bryły.

 Wszystko to, co w Wyspiańskiego two­
rze (poetyckim) wyda się niezcozumiaiem i 
enigmatyczinem. stanie się całkiem jasne, je­
żeli powiedzenie jego przetworzyć na malar­
skie walory,

„Zaniknął w górnym i chmurnym majesta­
cie epokę —  nie danem mu było ' stworzyć no­
wej, ani jej nawot rozpocząć; ale danem mu

irsgewski; ujmu- 
molo-gic-znie i hk 
?i,joa tle óweze.4 
le wreszcie włas-

byto , wielkie dostojeństwo, byt się wspaniałą 
kopułą roztoczyć nad sarki fagami tych. i  
których rodu się wywodzi i t^ch, którzy prze 
wiek cały narodowi umrzeć nić pozwolili" 

Niezwykle również interesu-ijące i wnikliwe 
jest to, co mówi o Wyspiańskiego twórczości 
malarskiej ‘ Tadeusz Żuk Skurszewski; ujmu­
jąc dzieje tej twórczości chrwn«Jogic-zr 
storycznie, na tle epoki i ludzi, 
nych prądów wt szluee, na tle 
nych przeżyć Wyspiańskiego. (jJbie le chara r 
kte-rystyki skfada-ją się istotnie pa bardzo w y­
czerpującą zarazem i syntetpeapą monografię 
twórczości Wyspiańskiego. I ]

Ogóły syntetyczny rzut, rnkreślony p rzei 
Przybyszewskiego, a charakteryzujący W 
spiańskiego wizję kompozycyjną, bystre "hs 
wacje Żuka-Skarszewskiego uzupełniają z. 
komrtemi określeniami poszczególnych 
mentów tych w izyj O „malowaniu lui 
przez Wyspiańskiego, który tyle wagi prr 
wiązywał do portretu i wcyióle do stn-dju- 
lu-dizkiej twarzy, o jego portretach, które 
przenilkiiwemi i-ntrospekcjamr duszy portr 
wanych, pisze Żuk-Skarszewaki: „Wyspiańś 
wyraźn-ie zawsze napisał co, w twarzy tu" 
kiej wyczytał, napisał czasem bez m:łosie 
d-zia. Podkreśla leż słusznie wielką rolę, jl"  
dta twórczości malarskiej Wyspiańskiego 
studjum twarzy dziecka, a zarazem daje c" 
rakter tej roli, że w studjum Wyspiańsk’  
d-ziec-ko odgrywa rolę naczel ną —- a jesh 
zawsze dziecko-dramat" I dalej opisuje 
ga etyczne zmagania się Wyspiańskiego z pa; 
ciem własnego ge-njuszu, z warunkami otoc 
nia, z wpływami sztuki obcej (podczas st 
djów w Paryżu) z przeszkoda pń. wśród otocze­
nia, wśród warunków życia w- „gnuśnym" 
naówczas Krakowie, -w którym sądzone by^°
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w  czynie rewolucyjnym wskazując drogę do 
odbudowania państwa polskiego, do ustosun­
kowania narodu polskiego wśród ludzkośei. 
Dzisiaj wiemy, jak dziwnie prawdziwą była 
ta intuicja wielkiego Poety Słowa, której 
Tówną miał jeden tylko rówieśny mu czło­
wiek, Józef Piłsudski, Poeta Czynu. Obaj też 
w yrazili najszczerszą treść duchową swego 
pokolenia, najmocnieAze i kierownicze jego 
duchy

Aż dziw ogarnia, jak bardzo Wyspiański, 
żyjący w epoce sceptycznego dekadentyzmu, 
umiał przezwyciężyć współczesność, zostawić 
wszystkich za sobą i wybiec naprzód z mo- 
cnem wołaniem o sprawiedliwość społeczną, 
o wolne państwo polskie. Dziw tern większy, 
że Poeta, pełen miłości dla narodu i społe­
czeństwa, miał duszę smutną, która —  zda­
wałoby się —  kazałaby mu raczej zamknąć 
się w sobie, w zadumie i rezygnacji. Niezba­
dane są jednak tajemnice duszy ludzkiej, ja­
ko cząstki Wszechbytu. Cierpienie i smutek 
bywają najlepszymi nauczycielami miłości, 
przez ucieczkę od własnych zachceń egoisty­
cznych najjaśniej uczą patrzeć na teraźniej­
szość, przewidywać przyszłość i dla niej we­
dług sił pracować.

Dusza Wyspiańskiego była głęboko smutna. 
Smutkiem tym nacechowany jest stosunek 
jego do Wszechbytu. Nie żali się wprawdzie, 
nie skarży, nie tworzy prawie utworów ści­
śle egotycznych, budzi u drugich nadzieję, 
zapowiada harmonijne połączenie ofiary i 
cierpienia z pięknem i zmartwychwstaniem w 
symbolu Chryslusa-Apoilina, a przecież po­
mieszcza w dramatach swoich powiedzenia 
twarde i smutne, w których musimy dopatry­
wać się najgłębszych odgłosów stosunku Poe­
ty, jako człowieka do Wszechbytu, do Boga.

EWA ŁUSKINA.

Wyspiański a Matejko.
W dynastii artystów, jak w genealogia ro­

dów panujących, wykazać można nieodparte 
cechy dziedziczne, wiążące nieraz Mjegłe po­
kolenia pradziadów i ojczyców z ich Voóźne- 
mi wnukami" \

„Gemjusz! Czem —  zapylacie —  czemże 
jeist genjusz? Ach,-pióro mi drży w ręku, ser­
ce zamiera. To zagadka, tajemnica męcząca, 
a prosta jak serce dziecka, głęboka jak śmierć, 
odurzająca jak maki indyjskie" —  pisze
0 Wyspiańskim Jan Kleczyński.

Genjusz jest jednak „kwiatem mnóstwa", 
a korzenie jego nurzają się w  tejże samej 
czarnej, rodzimej ziemi, oo najpospolitsze tra­
wy. Genjusz bije z wysoka, jak złoty piorun, 
co wdraża się w  łono ziemi, tajemniczą jak 
jego istota, ale nie mniejszą tajemnicą jak 
zarodek kwiatu. Do owej wielkiej wypadko­
wej, co nazywa się twórczością, dołącza się 
owe niezbadane „coś", atom słoneczny, czy 
iskra boża, mocą której dzieją się* w naszych 
oczach cuda sztuki. Niemniej tamta, rodzima 
gleba, bez której kiwiat ów by nie zeszedł lub 
był zupełnie inny —  istnieje i waży na szali 
ziemskiego wcielenia, kwiatu, czy człowieka.

Wyspiańska, którego wystąpienie przypada 
ma momenit rozkwitu „Młodej Polski", był 
w  gruncie rzeczy reakcją przeciw wezbranej
1 pieniącej się fali modernizmu. Był tym, 
który sam jeden z pośród współczesnych, stał 
z odwróconem w przeszłość obliczem, który 
odrazu nawiązał serdeczną nić tradycji sztu­
ki narodowej. Stwierdzenia togo faktu nie, 
narusza w ni czem fakt inny, że mocą rozro-

Dwa szczególnie takie powiedzenia zasługują s û swej wnę.fcrznej w ładzy objął równocześnie
na przypomnienie.

Raz Śmierć mówi:
Jest jeden Prawdy wieczny bieg,
Że niemasz życia krom przez grzech 
Jeden jest żywym wieczny los 
Wzajemnych zbrodni ważyć cios...

Pobrzmiewa tu jakoby mit o starożytnem 
Przeznaczeniu, które daje życie jako owoc 
grzechu. Nuta smętnie pocieszająca brzmi je­
dynie w tern, że ludzie mogą ważyć ciosy 
wzajemne, mogą więc zrozumieć prawo ró­
wnowagi czyli harmonji.

Drugie zdanie wygłasza Biskup:

Jaką winę w duszy masz,
Niech przed tobą stanie w twarz,
Siebie jeno sędzią masz.
Choćby zbrodnię pokrył grób,
Przywarł sklep żelaznych bram,
W łasny lęk jej zada kłam...

y  Uzupełnia ono na swój sposób pierwsze po­
wiedzenie. W treści swojej surowe, mówi o 
odpowiedzialności człowieka przed samym so­
bą. Niema dla człowieka odkupienia, jeżeli 
nie dojdzie do naprawy błędu, jeżeli nie na­
stąpi harmonia. Chociaż przychodzi na świat 
bez swojej woli i chociaż niema życia jak tyl­
ko przez grzech, musi przyjąć pełną odpowie­
dzialność za swoje życie.

Smutne te i ascetyczne prawa ogólno-ludz- 
kic, nakreślone przez Wyspiańskiego, chara­
kteryzują wielką dostojność człowieczeństwa 
w rozumieniu Poety i są dlatego także zna­
mienne, że napisane w epoce sceptycznego de­
kadentyzmu nie pozwalają na sceptyczne od­
noszenie się do życia i jego obowiązków, nie 
są więc rozkładowe, ale twórcze, głosząc od­
powiedzialność przed własnem sumieniem, 
więc przed prawem Wszechbytu. Wyspiański 
i pod tym względem przezwyciężył współcze­
sność i przypomniał ludziom obowiązek czy­
nienia dobrze, choć bez nagrody za to w świa­
domości przyszłego żywota. To też jak cała 
twórczość, tak i ten stosunek znamionuje w 
całej sile piękną i wzniosłą duchowość Poety 
i jego dobrą służbę dla naszego narodu.

jednak Wyspiańskiemu pozostać po powrocie z 
zagranicy już nazawsze. Trafne i przenikliwe 
jest podkreślenie, że żaden może wielki twór­
ca malarski nie pracował tak krótko, a w  tym 
krótkim stosunkowo czasie nie dokonał tak 
wielkiego i pełnego dzieła.

W  części swojej reprodukcyjnej jest ta mo­
nografia o Wyspiańskim spełnieniem tego za­
dania. jakie sobie autorzy i wydawcy posta- 
w ili —  dać taki zbiór reprodukcyj dzieł W y ­
spiańskiego, aby dał on pojęcie o całokształ­
cie jego sztuki plastycznej —  i takich, aby 
dzieła te mogły przemawiać wprost do w i­
dzów Trzeba zobaczyć wspaniałe reprodukcje 
tei nonografji, aby się przekonać, że taką 
t t  wobec widza odegrać mogą. (Reproduk­
cyj tych jest około 200, z tego przeszło sto w 
tekście, a około 90 na oddzielnych tablicach. 
Nie brak wśród nich rzeczy tak interesują­
cych. a mniej ogółbwi znanych jak np. pro­
jekt zabudowania Wzgórza Wawelskiego nary­
sowany przez Wyspiańskiego w  r. 100T, oraz 
szereg rysunków dotąd nieznanych, znajdują­
cych się w posiadaniu prywatnych, począw­
szy od najwcześniepzych utworów

Monografię uzupełnia nadto dokładny i zu­
pełny. o ile to jest możliwe, wykaz dzieł ma­
larskich, graficznych i rzeźbiarskich Wyspiań­
skiego, zebrany przez dra St. Świerża, który 
wylicza tycb prac przeszło 550 Jest to, o ile 
wiadomo, pierwsza u nas tego rodzaju praca, 
dokonana, w stosunku do jakiegokolwiek ar­
tysty plastyka W całości przeto monografia w 
wysokim stopniu doskonałą charakterystyką 
i wspaniałym monumentem popularyzacyj­
nym twórczości Wyspiańskiego-malarza..

St. M.

teraźniejszość i przyszłość Polski, a twór­
czość ta, rozpleniana w nagłym, niepojętym 
przepychu, rozpostarła się nie,barwom na 
wszyśtkie niemal dziedziny sztuki.

Ale wszędzie prawie zrąb gmachu jego 
przedziwnej twórczości opiera się na niespo­
żytym głazie historii, i tu, u podstaw, wiąże 
się z najpotężniejszymi twórcami doby mi­
nionej. W  dziedzinie malarstwa, w szeregu 
przodków duchowych, widzimy przedewszyst- 
kiam Matejkę, z którym jego stosunek jest 
natchniony głęboką czułością, niemal sy­
nowską. Jego to „człowieka, który wskrzeszał 
narodu glorję", powoła poeta przed oblicze 
zbudzonego ze snu śmierci Wielkiego Kazi­
mierza, wedle jego płócien niejednokrotnie 
grupować każe sceny swych dramatów, „jak 
na obrazach Matejki". O nim pisze z czcią, 
głęboką, w  formie jeszcze zaczerpniętej pod­
ówczas od wielkich romantyków:

„B ył mały, :aiko ludzie ciałem drobna 
I przygarbiony, nie wiekiem, lecz pracą, 
Był z tych, którzy są aniołom podobni 
Których żywoty wieJe wykołacą —
Gdy się w  nich świięta duma wyosofont, 
Gotowi się poświęcać, mając za co.
Do pocałunku głowę chylił w długich lokach,
Z oczu mu gorzał żar taki, jak w  prorokach1'.

Poza pokrewieństwem duchowem zachodzi 
tu in n y  rys pokrewny: nerw wyrazistości
plastycznej, który niemąi nazwać trzeba rea­
lizmem, w tern znaczeniu, w jakiem bierze 
siię dzieła mistrzów doby Odrodzenia. Mimo, 
że może się to wydać paradoksem, nie co­
fam go.

Któż zaprzeczy, że Matejkorwscy ludzie,
0 wspaniałych i przesmutmych oczach, o cia­
łach lwich i węzlowatych biczach musku- 
łów, zbudowani z anatomom iezną ścisło­
ścią, —  potężne torsy, w  .szatach z lazuru 
d purpury, gdzie każda fałda odzieży jest 
wzorowaną z modela, są malarsko realni, do 
złudzenia żywi. —  Z drugiej strony jednak, 
gdzież ona' jest ta rasa z bronzu —  dzisiaj 
lub kiedykolwiek ?
,/Lecz podobnie potężne ciała i tragiczne du­

sze żyją w płótnach Leonarda da Vincd, 
w  monumentalnych rzeźbach Michała Anio­
ła —  i —  wbrew wszystkiemu, co poza tern 
może bvć na. ten temat powiedziane —  
w  dziełach malarskich Stanisława Wyspiań­
skiego. Dzieje się to mimo całą różnicę tech­
niki, wyrażającej się tu suchym, charakte­
rystycznym konturem, pokrewnym sztuce ja­
pońskiej i francuskim ekspresjonistom, z Gau- 
gum‘em na czele, —  piaskiem traktowaniem
1 matowemi barwami, pastelisty lub świetla­
ną, przejrzystością, witrażu. Środki inne —  
potęga wyrazu i życia, zarówno ciała, jak 
ducha —  tasama.

Matejkowskiie artystyczne wizje, pomimo 
całej swej plastyczności, są również nierze­
czywiste i idealne, jak u Wyspiańskiego ilu­
stracje do I l :ady, portrety współczesnych 
i typy sceniczne, jaik pokutnik z Assyżu, o źre­
nicach zapadłych w głąb gipsowej maski, jak 
błogosławiona Salomea, wyzuwająca się nie­
ma! widomie z ciała, jak złotooka mumja 
świętego biskupa i trupi czerep Wielkiego 
Kazimierza.

Zestawmy z nimi ostatniego z Jagiellonów, 
Hamleta polskiego, Skargę, bladego natchnie­
niem o sperlonem męką ducha czole, boleją­
cego mędrca Stańczyka, w błazeńskim kołpa­
ku, Rejtana, obłąkanego najpiękniejszem obłą­
kaniem, —  skala i głębia wzruszenia będzie 
równorzędną.

Ta przedziwna tajemnica twórczości zwią­
zku realizmu formy z najgłębszą symboliką 
wnętrzną —  ;est tym magicznym stygmatem, 
wspólnym tylko najwyższym wtajemniczo­
nym mistrzom.

To Genjusz! —  zarazem jedyny i w ie­
loraki Jedynowładczy:1# jest duch, lecz duch

przejawia się w  naturze, a natura jesst mno­
gością. Duch-twórca, wcielony- w jednostki, 
rozszczepia się na krocie . świateł, barw, 
'kształtów, dźw ięków.—  w czasie i przestrze­
ni. Falowanie i promieniowanie siły twórczej 
jest żywiołowem, jak oddech oceanu, jak pul- 
sacja krwii —  i nie może być ujęte, ani 
uświadomione w pełni, nawet przez tych, 
w  których się objawia. Tak i Wyspiański, 
który nam wydaje się zjawiskiem odosobnio- 
nem i nie na miarę ludzką, który wśród 
współczesnych niema ani towarzyszy, ani 
potomków. —  tkwi niemniej korzeniami 
w rodnej glebie przeszłości i żyw i się tęgie- 
mi sakami pn.i dawno zmurszałych i na ze­
wnątrz obumarłych, ziarnem złażanem na za­
pas w  podziemnych spichrzach Kory-Per- 
sefony.

Polski to Sezam, któietgo głąb on sam 
nam ukazał, w księżycowym obrazie, pośród 
korzeni powalonego olbrzyma leśnego, pra-. 
wiecznego dębu. W  jamie ziemnej, wśród 
zgnilizny, rdzy i śniedzi, w fosforycznych 
blaskach pruchna —  jawią się świecące koro­
ny, w które zaklęta tajemnica majestatu, 
rdzawe szczerbce i misy św. Graala, pełne 
krwi slęgłej, nagie boginki śpiące, z dziećmi 
małemi na łonie, wśród srebrnych koronek i 
sznurów świetlanych pereł, co rankiem, obo­
jętnemu przechodniowi, okażą się nawisłemi 
sznurami leśnych ros na pajęczej przędzy. Ale 
w tę noc cudu, żywą jawą lśni mistyczny 
skarbiec w oczach tego bosego, słowiańskie­
go chłopczyny, co w spazmatycznym skurczu 
okręcił się jak w męce śmiertelnej, dokoła 
pnia drzewa, w grozie i olśnieniu chłonąc —  
wid jutra!

To —  On! On sam, przyszły twórca, któ­
remu danem zostało za życia wejrzeć y  „n ie­
widzialne", lecz który okupił ten dar nie wy­
słowionemu torturami ciała i ducha.

On, którego oczy nasze nie są jeszcze w 
stanie ogarnąć w całości, dla którego nie by­
ło nic za wysokiem i nic za niskiem, bo jego 
twórczość miłosna sięgała od prochu do 
gwiazdy!

„Macierzyństwo" — pastę! St. W yspiańskiego 
(z r. 1901).

On, który zostawił nam nadzieję i przed­
śmiertną obietnicę, że do nas powróci, gdy 
Go wezwiemy całą mocą serca:

„A  kiedyś może, kiedyś jeszcze,
Gdy mi się sprzykszy leżeć
rozburzę dom,ten, gdzie się mieszczę —•
i w  słońce pocznę bieżeć!
* ..................................................-«■*;* k
Gdy mnie ujrzycie, takim lotem, 
że postać mam już jasną —  
to zawołajcie mnie z powrotem 
tą mową moją własną —  —-

Bym ją posłyszał, tam do góry, 
gdy gwiazdy będę mijał —
Podejmę może po raz wtóry #
ten trud, co mnie zabijał".

Czekamy Cię! —  Powracaj!
Lecz jakież czary, jaka inkanfacja wezwać- 

Cię zdoła z powrotem z łąk Elizejskich? To 
słowo —  to słowo?...
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Fragment listu St. Wyspiańskiego do wujostwa 7. Paryża w r. 1891.

ADAM  BAR.

Wyspiański a patriotyzm romantyczny.
Trudno rzec, przypadkiem, czy też nie, 

w  dwudziestą rocznicę śmierci Wyspiańskie­
go wznowiono na scenie krakowskiej „W y ­
zwolenie". Przecie dramat -ten krytyka uważa 
za najsłabsze dzieło poety. A le jest on równo­
cześnie trybuną sumienia narodowego, za­
przeczeniem ideologji romantycznej, protestem 
przeciwko spętaniu dusz i woli marzeniami 
grobowych tęsiknot, pod żadnym względem 
nie harmonizujących z życiem, które wymaga 
siły i energji. Istotnie „Wyzwo,lenie ‘ jest 
wezwaniem rzuconem społeczeństwu, ujaw­
nieniem jego bezsiły politycznej, krzykiem 
domagającym się zrzuczerwa pozy romantycz­
nej i ideologji romantycznego patriotyzmu, 
dramatem, w którym przez prostą negację 
miało u zdrowieć wszystko to, co „smuci się 
i czoło kryje z rękami w  krzyż załamanemi".. 
Nietylko „W yzwolen ie", ale i „W arszawian­
ka" i „Kazimierz W ielki1* i „W esele". W y­
spiański był przeciwnikiem ideologji roman­
tycznej, która chorobliwemi oparami otacza 
dusze i wiedzie je ku grobom, każe kochać 
się w smutkach, Izach i niemęskich żalach. 
Już w „W arszawiane" Chlopicki nawołuje do 
tężyzny pracy i hartu woli, z ironją mówi 
o marzeniach bohaterskiej śmierci tych, któ- 
rży tylko laurem stroją czoła, o porywach, 
jaśniejących chwilowym ogniem stawy, a któ­
re są znowu jedynie wytworem nastrojów 
bezpłodnych i bezwartościowych. „Tu  jest 
ukryty rriiazm rozstroju i rozkładu w maJo-

wniczości zgonu". Chlopicki walczy z tym 
„poematem dla romantycznych glów“ , który 
kryje czoła w  pióropusze i zmienia ubiory na 
kiry, walczy z tymi „wojownikami roman­
sów", donkiszotami patriotycznych zapałów, 
którym w  „W eselu" przygrywać będzie sło­
miany śmieć, Chochoł bezsilności społeczeń­
stwa. „Myśmy szli wśród gradu kul... —  sło­
wa Clilopiakiego. —  Żadnemu nie ociemnila 
czoła myśl o zgonie. Siła wojny, duch wojny, 
dzierżący sto grotów, przemocą szedł z nami; 
za nami dął nieprzeparty wichrowy huragan 
potęg zwycięskich i krzyczał: Y ictoria il!“ . Jest 
to okrzyk o energję czynu, wiarę w zwycię­
stwo wszelkich poczynań narodowych^ które 
jedynie w  tej formie zdrowej i życiodajnej 
w7alki mogą doprowadzić do pomyślnych 
i istotnych wyników. Nie marzyć, nie wypa­
trywać się oczami omglonemi smutkiem, mó­
wi znowu Kazimierz Wielki, nie schodzić we 
-wszystkie grobowe piwnice, nie rówieśnic 
się z trupami, nie „badać im w trzewTach 
skonu tajemnice", bo społeczeństwo, które się 
tą ideolog;ą kieruje, pleśnieje i starzeje w co­
raz dalsze patrząc groby. I ten krok, który 
był budowniczym narodu silnego i potężnego, 
zobaczył, że tensam naród za królów obieraj 
tych, „którzy się we -własnym lubowali jęku; 
co twarze przysłoniwszy w kirach czarnych, 
stawali przed narodem z harfą w  ręku; serca 
na stosach palili ofiarnych,, durząc się dy­
mem przy harf rzewnym brzęku: a chodząc
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w kołach z łaunu dizpw uszczkniętych, poró- 
wywali się do polskich świętych i „we wróż- 
bitów patrzał naród cały“ . Patrząc w tę du 
szę rozuolatego i rozjęczonego narodu, Kazi­
mierz Wielki pragnął go zbawić i wtedy rzu­
cił młotom w fałszywego mówcę, a naród uj­
rzał się wolnym Jak rozumieć ten obraz?

W  „W yzwolen iu" Wyspiański, mówiąc
0 dzwonie Zygmunta, który wyraża potęgę
1 jżyznę zwycięskiego narodu, zaznaczą, że, 
gdy dzwon woła: Pójdźcie za mną. t. zn.
pójdźcie iza moją myślą o potędze, nie ota­
czajcie się koszmarami marzeń i omamieniem
smutku, społeczeństw o co najwyżej słucha 

i „oczy mgłą im łeiz napłyną". To społeczeń­
stwo nie godne jest iść za głosom dzwonu 
Zygmunta, wystarczy mu teatralny „tam- 
taim ‘, bo „wyzwolin  ten doczeka się dnia, 
icto własną wolą wyzwolony!" —  mówi Muza. 
A  Polska? Konrad, patrząc w  jej oblicze, wi­
dzi 0ame maski, maski i maskii. W idzi po­
dłość: „w y  chcecie zyć i niema podłości, któ- 
rejbyście do ręki nie wzięli i niie przyswoili 
sercu", mówi do* drugie' Haski. To społeczeń­
stwo, jakby haszyszem uipaja się imieniem 
„Polska", spospolitował® je i szarzyzną dnda 
ółoryjb, a tymczasem „nie będziesz wzywał 
amienia Pclski nadaremno'1, mówi do czwartej 
Maski. To społeczeństwo unosi się, rozwija 
i spotężnia ideą posłannictwa, które ,piękne 
jest i zabójcze, szczytem jest i kiresem, Po­
czątkiem jest Nieśmiertelności i Śmiercią;
: miercią żywych", mówi do siódnej Maski, 
lo społeczeństwo wiele rozprawia o potędze, 
a przecie „potęga zapowiedziana słowem —  
Iraci", rozprawia o Polsce, a przecie robienie 
Psfeki na każdym kroku wygląda tak, „jakby 
Polski nie było, Polaków nie było... Jakby 
ziemi nowel nie było polskiej i tylko trzeba 
było wszystko pokazywać, bo wszystkiego 
zostało na okaz, po trochu...", dlatego ,,-nde 
filozofować, by nie przefilozofować Polski", 
powinno się przeto wprowadzić jakąś „cen­
zurę narodową" i usunąć to oszustwo naro­
dowe, którem się wszyscy upa:ają. To spo- 

•Jeczeiiabwo wreszcie entuzjazmuje się poję­
ciem Chrystusowościi' i jarzmi w  „niewolę 
narodowości" i w  tych marzeniach śpi oto­
czone dymem poezii romantycznej, oczekują­
ce w  zasłuchaniu jakiegoś nieznanego hasła, 
htóroby je zbudziło i kręci się w  „W eselu" 
około pustki i bezmyślności w  taikt muzyki —  
Chochoła. I (Latego Konrad Wyspiańskiego 
woła; „Poeizjo nreciz!!! jesteś tyranem!!11 
i zagradza społeczeństwu drogę do grobów, 
bo „wołaniem oto n-asz&m zwycięstwo", mó- 

'  w i jak jen. Chłopidki w  „Warszawiance".
0 jakiem zwycięstwie mówi Konrad? O zw y­
cięstwie nad wszystkiemi wadami narodowe-, 
mi, wareholstwom 'karmazynów, szeliizmem 
chłopa, podłością i nikczcmn ością, chorobii- 
wem marzeniem, kryciem 6'ię w  zasisza gro- 
Low bezmyślności i lenistwie.

W  świetle tej MeoJofji dramatów Wyspiań­
skiego łatwo zrozumieć, w kogo Kazimierz 
Wielki nzuca młotom: oto w majaki przeszło-, 
ści, w  marzenia grobów, w cały ten rornan- 
tyczrty patrjotyzm, który odbiera energję ży­
cia i kruszy siłę woli, we wszystkie wady 
narodowe, które wiecznotrwałe tkwią w  spo­
łeczeństwie. Wyspiański wróg „teologji pol­
skiego patriotyzmu", jak mówii Siedlecki, 
w  tam strzaskaniu dawnych bogów polskiej 
niemocy i wad widzi W yzwolenie narodu
1 jego ratunek. I  w  tom właśnie widaiećby 
należało pozytywnej strony jego ideologii na­
rodowe; Siedlecki tej ideologji dopatruje się 
w  „c.hłopumariji". Trudno na to się zgodizić, 
Prawda —  w „W eselu" Czepiec budzi Gospo 
darza i przypomina mu Wernyhorę i wezwanie 
do zbrojnej walki,a więc czynnej pracy, 
prawda i to, że chlap zjawia się na pfoHraze 
hasło z kosą w  ręku do tego czynu gotów, 
ale przecie tensam chłop razem z Gospoda­

rzem, Poetą i innymi staje w jednem kole 
kręcących się około pustki życia narodowe­
go i zasłuchany w marzeniu, obraca Się przy 
muzyce Cnochoła. Nie, Wyspiański w czem 
inneim upatrywał Wyzwolenia narodu. Pozy­
tywna strona jego ideolog)) tkwiła w tern ude­
rzeniu Kazimierza Wielkiego w  cały koszmar 
polskiej bezduszności i małości politycznej, 
w tein wstrzymaniu się przed wstępowaniem 
w groby polskiego patriotyzmu, w prawdzie 
życia, która jedyna zdolna doprowadzić do 
„Yi-ctoiii", jak mówi stary żołnierz napo 
leoński, Cliłopiok Trzeba żyć, nie marzyć — 
otc treść fderifogji narodowej Wyspiańskiego 

Dzłs ton romantyzm narodowy w wielu 
wypadkach przestał być aktualnym, ale wa­

dy pozostały, bo tcnsaim romantyzm stroi się. 
w  inne szaty, in-nemi słowy przemawia z trę 
bun, ale przemawia, to pewne. Słowo „PóR? 
ska" jest nadal nadużvwanem i pospolitowa- 
nem, dlatego istotnie ideologia Wyapiańslk 
go i dziiś jest aktualną i dlatego może właśn 
w dwudziestą rocznicę śmierci poety na sce­
nie krakowskiej gra się „W yzwolen ie". Pa- 
trjotyzm romantyczny tkwi jeszcze w społe­
czeństwie, choć w innych formach kryje to, 
przeciwko czemu walczył Wyspiański —  
obłudzie i oazustwu narodowemu Kiedy się 
z togo wyziwolimy? Trudno powiedzieć, ale 
czytajmy w dalszym aiągiu i „Warszawiain- 
kę‘‘ i „Kazim ierza Wielkiego" i „W esele" 
i „W yzwolenie".

m aa luitrcy „

Na muiach miasta rozlepiono afisze nastę­
pującej treści:

RODACY!
Dnia 28 listopada b. r. mija dwadzieścia lat 

od śmierci Stanisława Wyspiańskiego. Dwa­
dzieścia lat tomu, wśród powszechnej żałoby 
całego Narodu, s-poczęty w  Grobach zasłużo­
nych na Skałce w  Krakowie zwłoki Wielkie- 
yo Geniusza puezji i sztuki, tego, który ostatni 
Światłem meteoru rozświecił kończącą się dłu­
gą, „narodową noc", przeczuwając bliską 
jutrznię Zmartwychwstania. Że pamięć wiel­
kiego twórcy „W yzwolen ia" żywą jast wśród 
nas, o tern świadczą niezliczone rzesze, pozo­
stające pod czarem Jego poezji i sztuki, o tein 
zaświadczą także urządzone w  tych dniach 
na całym obszarze żietn polskich obenudy ju­
bileuszowe.

Ale niechaj pokolenie dzisiejsze, po .Tego już 
śmierci, ale także duc hem z niewoli ku wol­

ności wyprowadzone, przekaże potomnym 
widomy znak swej czci i wdzięczności dl?, 
niego, niechaj już w  najbliższym czasie prze­
pychem barwy zabłysną wspaniale witraże 
w  Katedrze Wawelskiej, niechaj za lato pięć, 
w  ćwierćwiecze Jego śmierci, stanie w Kra­
kowie, kolebce Jego życia, sieazibie Jego twór­
czości, pomnik, godny Jego wielkiego imienia!

Rozpocząwszy już dzisiaj swe prace, zmie­
rzające ku temu wielkiemu celowi, podpisany 
krakowski Komitet obywatelski wzywa roda­
ków do składek na ten cel.

W  Krakowie, dnia 28 listopada, 1927 r.
Za komitet obywatelski: Inż. Karol Rolle, 

prezydent m. Krakowa,. przewodniczący Ko­
mitetu Obywatelskiego; prof. dr Juljan No­
wak, przewodniczący Komitetu wykonawczego 

Składki na pomnin. Stanisława Wyspiań­
skiego przyjmuje Kasa Oszczędności miastu 
Krakowa. 1

óSLanslaw Wyspiański w szóstym roku życia

-ogo-

W 20-tą rocznicę zgonu 
Stan isław a  W yspiańskiego.

Krakóy, 26 listopada.

.Staraniem Obywatelskiego Komitetu m. Kra­
kowa, w 20-tą rocznicę zgonu Stanisława W y 
spiańskiago odbędzie się w kościele 00. Fran­
ciszkanów w poniedziałek dnia 28 listopada 
b. r. nabożeństwu żałobne o godz. 9 rano. 
W  nabożeństwie wezmą udział reprezentanci 
władz rządowych, miejskich, wojska, delegacje 
stowarzyszeń i młodzieży szkół średnich.

W ciągu dnia delegacje stowarzyszeń i mło­
dzieży składać będą hołd cieniom Wieszcza 
przy jego sarkofagu w  grobach zasłużonych 
na Skałce. Obywatelski Komitet złoży na gro­
bowcu wieniec od Komitetu uczczenia 20-tej, 
rocznicy zgonu Stanisława Wyspiańskiego. 
W  szkołach odbędą się uroczyste poraniu 
i wieczorki.

Na Akademji w  Starym Teatrze w  niedzielę 
przemawiać będzie prof. Uniw. Jagiell., dr. 
St. Estreicher. W imieniu młodzieży akade­
mickiej złoży hołd Wieszczowi sł. Uniw. Jag. 
Stefan Klimeeki. W  części koncertowej we­
źmie udział arl. dram. teatru im. J. Słowa­
ckiego, Niewiarowicz, który wygłosi wiersz 
9t; Wyspiańskiego, pisany w r. 1905 z Bed- 
Ilallu do jego przyjaciela, dyrektora Archi­
wum, Adama Chmielą.

W  poniedziałek w teatrze Jim. J. Słowackie­
go przed uroczystem przedstawieniem „W y ­
zwolenie", wygłosi przemówienie prof. Bole­
sław Pach marski.

MŁODZIEŻ W  HOŁDZIE WYSPIAŃSKIEMU
W szeregu manifestacyj dla uczczenia pa­

mięć1 Stanisława Wyspiańskiego w 20-tą 
rocznicę zgonu, pierwszy akt hołdu złożyła 
■młodzież szkolna. W  dniu wczorajszym, stara­

niem Koła artystyczno-dramatycznego ucz­
niów ginp f  im. Króla Jana Sobieckiego, na 
scenie teatru im. • Słowackiego wystawiono 
siłami młodzieży pierwszy akt „Legendy" 
i fragmenty ^Nocy Listopadowej".

Przedstawienie zagaił piękną i gorąco uję­
tą prelekcją prof. Szyszko, skreślając zarys 
ideologji Wyspiańskiego i jej znaczenie dlą 
młodego pokolenia. Akt I-szy „Legendy" w re- 
żyserji młodego wychowanka giitnn. >m. So- 
skiogo, dz.ś już studenta Uniwersytetu i ucz­
nia szkoły dramatycznej, p. Stan Witolda 
Balickiego, wypadł hardzo ładnie, uzyskując 
szczególnie odpowiednio nastrojowy wyraz 
w  partjaeh liryczno-śpiewnych i fantastycz­
nych. - Trafną była myśl poprzedzenia gry- 
obrazu introdukcją jx>etyciką Wvasuańskiego, 
on/ieszczoiną na czele dzieła, a dobrze wygło­
szoną przez p. Balickiego. Z poszczególnych 
postaci doskonale zaprezentował się witeź 

Kraik (w  ujęciu J. Bobrowskiego). Odpowiedni 
wyraz miały Wanda (p. Tarnawska), Rusałka 
(jp. Poćolińska) i obydwaj gędźcy (p. Balicki 
i Krzyżanowski).

Z młodocianym ogniem zaigrane fragmenty 
‘„Nocy Listopadowej" w reżyserii art. dram. 
teatru im. J. Słowackiego, p. Rozmarynow- 
skiego wypadły również dobrze, świadcząc 
wymownie, jak w sercach młodych żywo go­
reje kult pięknego słowa i zachwyt dla pod 
niosłości, jak silny oddźwięk znajduje i w nai- 
młodiszem pokoleniu —  wbrew temu, co się 
o nieim mówi — gorąca poezja Wyspiańskie­
go. Wyrazem tego była i widownia, pó brzegi 
wypełniona rmodą i najmłodszą publiczno 
ścią. Z ramienia władz szkolnych przybyli: 
kurator dr. Kupczyński i naczelnika wydzml-u 
dr. Wierzbicki. fp.)

ROMAN BRANDSTAETTER.

ODYSA PROŚBA 0 POWRÓT SZUZĘŚŁIWY 
BO OJCZYZNY.

W  błąkania bez kresa 
twój los, twe okowy.

(Powrót Odysa. Wyspiański)’.

Coś ciało moje krzepkością, a umysł wspierała 
radą,

do wjnrej strzechy mnie powróć o bławooka 
Pallado,

gdyż umierając w pielgrzymsiwie błąkać się 
będę po zgonie, 

tułaczką mą niepokojąc Hadu dzielnice
i błonie,

więc dłonią podniósłszy eonie mtokką z tej 
płonej ciśnij mnie grani 

w koio, udzie sirga Itaka, uiórz lśniących 
waleczna pani, 

ho klęsk wszelakich zaznawszy, wśród braci 
zacnych popiołów 

do milej tęsknię małżonki, do pól dojrzałych 
i wołów,

ud czasu, gdyn m u r y  twarde w obliczu zlęk- 
nione i kroci , 

z sypką kurzawą przymierzył i w piachn 
■ srebrzystym sremodł, 

i śmiercie wiizial nieszczęsne druhów o twar­
dych roleniach 

)kiem, co łzą zachodziło, jak sciemiem po 
zbożu ziemia, 

myślą, dokładnie wiedzącą, czem czluwiek 
' jest bez cierpienia

jak zbieg na puszczy bez konia, jak żywot 
bez nr^f-t i ac-PTiia.

M S I ®  M I K  A .
KrafeóWi 20 listopada.

M U Z Y K A  K O Ś C IE L N A .  W  kościele Najśw . Mar.il 
Panny w niedzielę 27 brn. w czasie ostałniei mszy św.
0 godz. 1*2 tej chór „Hasło** 1 chór Stów. pomocnie 
handlowych i biurowych odśpiewają  w zespole mie­
szanym szereg pieśni adwentowych^ wyjętych z uo- 
wo opracowanego dzieła „Rok kościelny w pieśniach
1 hymnach*', harmonizacji  prof. Franciszka Koniora.  
Na organach towarzyszyć hędzle prof. Stefan Profic.

W  bazylice OO. Franciszkanów w niedziele 27 bm. 
o godz. 12 tej z okazji uroczy*to&ei Patronki 6w. Ce-  
cylj i,  „C hór  Cecyliański* ’ odśpiewa msze „Muter In -  
viołata*‘ O. RizzPego pod batutą autora.

W IA Z A N K fl  W S P O M N IE Ń  
0 W Y S P IA Ń S K IM .

\\r serdecznej zadumie spoglądam dziś, w  20 
la l po zgonie Wyspiańskiego, na owe żółknie- 
jąue już szpalty „Nowej Reformy", które przy­
niosły bolesną wieść o śmierci Wyspiańskiego, 
a w związku z tem szereg najpiękniejszych 
wspomnień o wielkim poecie.

Wyspiański zakończył życie w  dniu 28 listo­
pada 1907 roku, w  Domu zdrowia przy ul. Sie 
miradzkiego w  Krakowie. Aż do ostatnich chwil 
zachował przytomność; umysłu, mimo ogrom­
nych cierpień fizycznych, wstrząsających jego 
organizmem. Bezustanną opieką lekarską ota­
czali chorego: prot dr Pareński, docent dr. 
Rutkowski, dr. Kosiński i doc. dr. Nowotny.

Żałobna wiadomość uderzyła jak grom w  kul 
luralny Kraków, choć z rychłym zgonem W y­
spiańskiego liczono się od miesięcy, i rozniosła 
się po całej Polsce z szybkością błyskawicy. 
Krusząc kordony zjednoczyła w  boleści całą 
Polskę i wstrząsnęła do głębi zbiorową duszą 
narodu.

Na drugi dzień po zgonie odbyło się nadzwy­
czajne posiedzenie Rady m. Kratowa. Prezy­
dent miasta dr Leo po oddaniu hołdu pamię­
ci genjalnego artysty i ooety przedłożył radzie 
do uchwały następujące wnioski' pogrzeb śp. 
Stanisława Wyspiańskiego urządza saę na koszt 
miasta, zwłoki wielkiego patrioty, artysty i poe­
ty złożone będą w  grobach zasłużonych na 
Skałce, rodzinie zmarłego wyrażone będzie naj­
gorętsze współczucie' w  imieniu miasta, rada 
m i e j s t o  opiekuje się losem małoletnich dzie­

ci pozostałych po zmarłym ooecie. Prezydent 
skonstatowawszy, że przedłożone wnioski przy­
jęła rada jednomyślnie, zamanąl na znak żało­
by posiedzenie.

Odwracam dalsze stronice rocznika. Uderza 
mnóstwo telegramów z wyrazami najgłębszego 
bełu. WzroK zatrzymuje się dłużej na odcinku 
pióra Zenona Paxvi‘ego, bliskiego krewnego i 
rówieśnika Wyspiańskiego. Odcinek nosi tytuł 
„Ze wspomnień o Wyspiańskim". Z najpięk­
niejszych wspomnień...

...„Kie zapomnę nigdy —  pisze P a rv  —  pe­
wnej wspólnej (z Wyspiaństim) wycieczki za 
Kraków, jaką odbyliśmy razem, majac wtedy 
obaj po lat 10. Siedzieliśmy w  pracowni jego 
ojca w  owym historycznym domu Długosza, 
gdy on zauważył, że ściany pracowni należa­
łoby udekorować kwiatami, które między rzeź­
bami, modelami, sludjami i t. p. włożone, oży­
wią ponury wygląd pracowni. Zaproponował 
więc 'wycieczkę po owe kwiaty, na którą chęt­
nie sęi zgodziłem nie wiedząc, gdzie mnie mały 
miłośnik kwiatów zawiedzie. Bo oto zaiwiódł 
mne aż blisko Przeg-mzał, skąd powracając bie­
giem Wisły rwał po drodze owe kwiaty, o ile 
kwiatami nazwać można osty, kąkole, jakieś 
kłujące o dziwacznych liściach zielska, ogrom­
ne trawy puszyste, pokrzywy i głóg, wszystko,) 
co tylko rosło dziko w rowach przydrożnych lub 
na brzegu Wisły. Sam niosąc ogromny pęk je­
den, mnie drugim jeszcze cięższym obdarzył, 
a żo-już wtedy przedziwny urok wywierał na 
wszystkich i oprzeć się mu nikt nie, mógł, nio­
słem więc z nim zielsko, klorem po powrocie 
ukwiecił pracownię ojca.

Gdy za kilka dni zioła te uschły, jeszcze dzi­
waczniejszego nabrały kształtu. Mnie osobiście 
nie podobała się wcale taka -oryginalna deko­

racja, jednak mały Staś znajdvwał ją prze­
śliczną, rysował ją ciągle w  różnyćfi odmia- 
nacti i kombinacjach Były to pierwszo próby 
jego, wykonanych później już przez artystę, sty 
lizowanych liści owej ślicznej f oryginalnej or 
namentyki, którą tyle razy później zdobił sze­
reg publikacvj, książek i pism. Nieprzyjaciel 
szablonu i banalności, od dziecka ponad wszel 
kie hodowle ogrodowe umiłował polne, dziko 
rosnące zioła, w  których znajdował formę i 
styl

...„Przed drugim swcum wyjazdem zagranicę, 
Wyspiański (już jako rnąż dojrzały), zabawiał 
się raz na pewme-m prywatnem zebraniu. Po 
kolacji goście przeszli do salonu, a jedna z pań 
(nieżyjąca już dzisiaj p. Bochenkówna, siostra 
śp. prolesora dra Leona Bochenka), usiadłszy 
przy fortepianie zaczęła grać. Po kilku odegra­
nych utworach, zagrała „Warszawiankę", a 
gdy po silnych .akordach przeszła do pianissi- 
ina, zebrani zaczęli nucić:

„Leć nasz Orle w górnym pędzie 
Światu, Polsce, Sławie służl 
Kto zwycięży, wolnym będzie, 
hto umiera wolnym już!".

Po śpiewie zebrani prowadzili dalej swoood- 
ną rozmowę, tylko Wyspiański stal jak wryty, 
wpatrzony w  okno. Poza tem oknem, pod wra­
żeniem muzyki i słów śpiewanych, widział to, 
czego żaden inny śmiertelnik zobaczyć nie był 
w  stanie. Widział ogromne, białe, śniegiem za­
słane pole, po którem w dniu 25 lutego 1831, 
dywizja Żymirskiego szla na śmierć'- pewną, 
paslana fatalnym rozkazem jenerała w  cylin­
drze i pelerynie.. Chłopickiego. W izją umysłu 
wskrzeszona, powstała piękna, choć gjozę bu­
dząca „Warszawianka‘J Wyspiańskiego. 0 zro­

dzeniu pomysłu tego dramatu w  owej chwili, 
opowiadał Później Wyspiański Parvi‘emu, gdy 
odczytywał mu ten utwór pewnego ranka, sie­
dząc z mm na ławce naprzeciw „Sokola" kra­
kowskiego.
,'H.. j,'W lecie 1907 roku we dworze artysty 

w  Węgrzeach odbyły się z okazji ukończenia 
aniiw dożynki. W krasnych strojach parobcy 
i dziewczęta przynieśli do łoża chorego ol­
brzymi, z polnych kwiatów, wieniec, przety­
kany koikawłaimi z barwnych wstęg, śpiewa­
jąc: „Plon niesiemy, płoni' Na widok wień­
ca, złożonego u jego stóp. rzewnym wybuch­
nął płaczom, przeczuwając, że wieniec ten 
niezadługo złożony zostanie u stóp katafalku 
z  jego zwłokami".

Przeczucia poety, niestety, spełniły si? bar­
dzo rychło. W kilka miesięcy potem Wyspiań­
ski zasnął na wioki. 1 przyszedł dzień pogrze­
bu, dzień 2 grudnia .1907 r.

Do kościoła Ks. Ks. Pijarów, gdzie złożono 
aż do dnia pogrzebu zwłoki poety, od wczes­
nego rana ciągnęły tłumy, pb -gnące złożyć 
njfłd automow: „Wyzwolen-ia" /

O godzinie 10-tej rano nastąpiła ekspoir- 
tacja zwłok do kościoła Na'świętszej Panny 
Marja, gdzie już czekał na trumnę przygo­
towany katpfaik, otoczony ogromną mnogo­
ścią iairząicyeh się świec w wysokich kande­
labrach.

Kondukt żałobny prowadzi! ćŁo świątyni 
marjaokiej fes. prałat Krzemiński w pontyfi- 
kalnyim stroju. Za celebrantem ciągnął się 
olbrzymi łańcurh dr1 11 1
i zakonnego, śpiewającego żałobne pieśni.

Następnie jechał wspaniały rydwan, pokry­
ty wieńcami, a za nim na marach trumna 
ze zwłokami wieszcza, niesiona przez sześciu



N O W A  R E F O R M A

SYMULANTKA. Stanisław Zieliński, właściciel
ozie n. H. Knbikówna. Przy 
Jiliski. Zbiórka  
fckiego.

organie 
Schronisko sierot
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fe) ADWENT. 3utro przypada pierwsza n /a
- = dyen u. Adwent jest czasem m odlitwy i po .“y, 
które Kw oió l K ostanow ił, aby przygotować w ier­
nych do Narodzenia Zbawiciela. Ćzem są wńje 
Względem świat zwyczajnych, czem jest W ielki 
Post względem Wielkanocy, czem 4000 lat świata 
starożytnego było względem przyjścia Mesjasza: 
tem jest Adwent względem Bożego 'Narodzenia. 
W ciągu kilku w ieków x Adwenl, tak jak W ielki 
Post, trwał przez dni 40, zaczynając się w dniu 
św Marcina.. W  czacie nabożeństwa, zwanego ro­
raty, saplan me używa ubioru radości, lecz przy- 
Ar W iewa ornat koloru fioletowego, który jest zna­
kiem ikm chy. Również we mszy św. opuszcza się 
„G loria in Itacelsis".

-K O  W  A REFORMA" W  HOŁDZIE SX. W Y ­
SPIAŃSKIEMU. Dzisiejszy numer prama naszego 
poświęcamy uczczeniu 20-tej rocznicy zgonu Sta­
nisława Wyspiańskiego. Na wydany dodatek l i ­
teracki składa ą się następujące artykuły: pióra 
prof. Sinka, dra Ja.nika, Ewy Łusikiny, dra Bara, 
red. Kit. Mroza, Boi -Pochmarskiego, d,ra W in iar­
skiego i wiersz R. Brandstaetfera.

STY-PENDJUM DBA PRACUJĄCEJ NAUKOWO  
KOBIETY. .Amerykańskie Stowarzyszenie ko­
b iet, z wyższem  wykształceniem ogłasza 
stypendium w kwocie 150U dolarów na rok 1928 9, 
dla pracującej naukowo kobiety. O stypendium to 
ubiega' sie mogą członkinie stowarzyszeń, należą­
cych do Międz narodowej Federacji kołuet z w y ż­
szem wykształceniem (Inlernational Fenoration of 
Unicersity W omen). Warunkiem uzyskania sty­
pendium jest zamiar podiecia studium w kraju in­
nym, niż kraj zamieszkania kandydaLki, albo kraj, 
w  którym kończyła wyższe wykształcenie. Kandy­
datka, obok poduma, winna przedslawić schemat 
zamierzonej pracy, dowody, że zakład, w którym 
zamierza pracować istotnie odpowiada zamierzonej 
pracy, wreszcie dysertację łub opublikowane przez 
siebie dotychczasowe prace naukowe. Instytucja, 
ofiarowująca stypendium zastrzegę sobie prawo 
kontroli pracy stypendystki. Podania przesyłać 
można na ręce sekretarki oddziału krakowskiego,! 
Polskiego stowarzyszenia kobiet z wyższem  w y­
kształceniem - dr Ciechanowskiej, Kraków IX , ul- 
Szopena 11, do połowy grudnia b. r. Rozstrzygnię­
cie konkursu przez amerykańskie stowarzyszenie, 
kobiet z wyższem  wykształceniem ma nastąpić 
przed 1 marca 1928 r.

PFZENIESIENIF EIUR I AMBULATORJÓV KA 
SY CHORYCH W  KRAKOWIE DO NOWEGO OMiA 
CHU PRZY UL. BATOREGO 3. D irekrja Kasy G h »- 
Tych w Krakowie Zawiadamia, iż w poniedziałek 
28 listopada 1927 r. z powodu pizemesienia Biur 
i amhulatorjów do nowego gmachu przy ul, Bato­
rego 3, urzędowanie i ordynacje lekarskie zostań; 
wstrzymane.

Normalny tok urzędowania i ordynacje lekarskie 
urpoem ą się we wtorek 29 listopada 1927 r. o godz. 
8-n.oj rano w nowym gmachu przy ul. Batorjego 3, 
który to gmach zbudowany według nowoczesnych 
wzorów zagranicznych, tak pod względem rsamlar- 
•ł»m, jak ■ łi.gjcnirznym , zadewomi wymanginia u- 
bezpieczonych członków Kasy. W  gmachu tym 
bzynnyeh będzie 34 ambulatoriów, a m iajiow icie: 
3 chirurgiczne, 2 laryngologiczne. 1 kobiecie, 3 we­
neryczne, 8 bakteriologicznych, 1 okulistyczne, 3 
dziecięce, 6 wenerycznych, 3 dentystycznie, 1 lam­
pa solux, 1 roentgen i 2 systemu nerwowego. —

Równocześnie zawiadamia się, że z dniem 29 li­
stopada 1927 r biura i ambulatoria lekarskie, znaj­
dujące się przy ul. Dunajewskiego 5 i przy Rynku 
Klcparskim 9 —  będą zwin.ęte 12G5

OŁOWGK W  PŁUCACH, A n ton i "Podmchowicz, 
agent handlowy, idąc ulicą Kościuszki, poślizgnął 
się. na chodniku skutkiem gololieda# i nabił się 
na Dlówek, który miał w kamizelce. Ołówek prze­
szedł Poduchow lczowi do lewego płuca. Zawezwa­
n y  lekarz Pogotowia ratunkowego, po udzieleniu 
pomocy lekarskiej, przew iózł Poduchow.cza w  gro­
źnym  stanie do szpitala.

KARAMBOL W  ULICY TADEUSZA KOŚCIU­
SZKI. W óz tramwajowy Nr. 30 zderzył się w ulicy 
'iadeusza Kościuszki z wozem nlatformowym, sku­
tkiem czego oba wozy zostały uszkodzone. Na 
szczęście wypadku w ludziach nie było.

ARESZTOWANIE DEZERTERA. Policja areszto­
wała nięjakiegc Juljana Gawędę, lat 21 liczącego, 
poszukiwanego jako dezertera. Gawędę - oddano 
żandarmerii wojskowej.

■ dóbr Kokotów, w powiecie wieł ckim, przyw iózł do 
szpitala jakąś kobietę, którą napotkał leżącą bez 
przytomności obok toru kolejowego. W  szpitalu 
okazało się, że kohieła nazywa się Wanda Walko, 
iat ML licząca i że symulowała zatrucie lizolem 
Po zbadaniu lokarskiem. W alkówna wymknęła się 
ze szpitala. > j

KOLI-EGJUm W YK ŁA D Ó W  NAUKOWYCH (R y ­
nek gł. 39). Ponrjedzialek 28 b. m. Dr Emil Szina- 
gel O dzieciach nerwowych w ośw ieceniu psycho­
logii indywidualnej dra Adlera wtorel^ 29 b. m. 
nrof. i red. dr, Józef Flach Z osobistych wspom­
nień o Slamplawie Przybyszewskim ; środa 30 
b. m. orof Uniw. dr. W itold  W ilkosz. Praktyka 
i teorja ra d p ; czwartek 1 grudnia dos. U riw . dT, 
II. W illm an Grabowska Religje indyjskie (h in ­
duizm ); sobota 3 grudnia prof. i red. dr. Józel 
Flach: W yspiański w niebezpieczeństwie. Począ­
tek o Łodzi5 7 wiec70rem.

tfPICEHSKIE KASYNO GARNIZ. W  KRAKu- 
WIE. Julro, w sobotę. 26. b. m., o godz. 9 w ieczo­
rem odbędzie się w  salach oficerskiego Kasyna 
garnizonowego oslatma w bieżącym sezonie tom- 
bola z tańcami. W stęp dla wprnwadz.onych gości 
za slalemo kartami uczc-fniclwa

ZARZAD ZW IĄZKU LEGIONISTÓW  W  KRA­
KOWIE w zyw a wszystkich legjomsłów zamie­
szkałych w  Krakowie, umiejących grać na iakim- 
kolwie/k Lnsti-uimencie, o zgłaszanie się od godz. 
5 do 7 wieczorem w Związku Leg., ul. Florjatiska 
53, w  sekcji muzycznej.

/JJIDNOCZENH; MIESZCZAŃSKIE W  KRAKO­
W IE  (ul. św. Marka 8' zawiadamia, iż w  każdą 
sobfdę będzie urządzać dla swycn członków i ro­
dzeń bezpłatne ooęzyty, z których pierwszy od­
będzie się w sobot^ 29 b. m. o godz. 8.30 na temat 
„H istoria m ieszczańslwa krakowskiego". W  nie­
dzielę 27 b. m. zwiedzanie szczegółowe W awelu; 
zbiórka o godz. 10 r.i.no pod bntodrą na Wawelu.

m u n i m f i i r i m n i
P ie lę g n o w a m e s k ó r y  w z im ie .

Skoro u> zimne dni skóra na twa-
rzy i  rakach chropowacieje i  b ó f 
sprawia nawę/, należy rtacieroć 
tiraźiiwc miejsca kremem Nivcn, 
kfóry leczy i go i skórę, usuwa 
pęknięcia i i. p. Niema nic lep­
s z e g o  n a d

f Krem Nivea.

WIECZORNICĘ, połączoną z tańcami, urządza 
wydział kulturalno-oświatowy Związku Zawodowe 
go pracowników umysłowych (Sławkowska 6) we 
własnym lokalu, w niedzielę 27 b. m. Początek 
o godz. 5 j>o południu. Goście mile widziani.

* Ł  E « T ^ a f i a .

POGRZEB Ś F INŻ MOŚCICKIEGO Z W ar­
szawy donoszą- Pob-rzeg syna prezydenta- ś. p. 
Franciszka Mościckiego, odbędzie sAę w poniedzia 
lek. W czoraj ipo południu prezydent wraz z mał­
żonką i rodziną udał się na ŻoEbórz, gdzie czaa 
dłuższy bawił przy zv lokach swego syna. W  cią­
gu dn.a napłynęło w iele kondoleneyj, zwłaszcza 
złożonych przez korpus dyulodatyczm y z amba­
sadorom Laroche na czele.

GRZEGÓRZECKI K. S. -CRACOVIA  W  niedzie­
lę 27 b. m. odbędzie się o godz. 11 30 przed po­
łudniem na boisKu Cracovii match foolbałowy w y ­
żej wym ienionych drużyn. Grzegórzecki w ciągu 
ubiegłego sezonu wybd się na czoło drużyn 
B klasowych, a przy umiejetnem kierownictwie 
6wego prezesa może w sporcie polskim piłki nocnej 
zająć w  krótkum czasie wybitne stanowisko. Za­
wody więc zapowiadają się interesująco.

aintyslów-maJarzy i otoczona sztandarami ce­
chów krakowskich. Za zwłokami postępowała 
rodzina Zmarłego, wdowa z dziećmi i krewni, 
a za niemi publiczność. Charakter tej rtzę- 
ści pogrzebu byj wyłącznie natury kościel­
nej. pełen nadzwyczajnej powagi, ciiisz-y, i ma­
jestatu.

Kośtańł N. P. Marjj płonął formalnie od 
światła Zapalono świece we wszystkich kan­
delabrach. Katałalk ustawiono przed wiielkim 
otwartym ołtarzem, wapatniafam dziełem 
W uta Stwosza.

Bardzo wysoko wyniesiemy katafalk ude­
rzał prostotą układu. Na pokryciu z czarnej 
ikany ustawiono na katafalku czarną, defcową 
łirummę ze zwłokami Wieszcza. Na trumnie 
złożono tylko jeden, śnieżno biały wieniec 
o sześciu wstęgach, od rodziny, prócz tego 
wiązankę kawałów, a poniżej widniał ów do- 
żymkicwy wie~uec z polnych kwiatów, nad 
którym poeta w  przeczuciu śmierci zapłakał.

W stallach, krytych krepą, zasiadła rodzi­
ła, obok niej marszałek krajowy, Stanisław 

kr. Badeni i prezydent miasta dr. Leo.
katafalk otoczyło 14 chorągwi cechów kra­

kowskich, za barjerą, oddzielającą prezbite- 
ląuw od nawy, stanęła Rada miejska, p~zed- 
stawir-iele -władz i różnych stowarzyszeń, 
a wreszcie publiczność, która wypełniła nawy 
Po brzegi.

Gdy trumnę, po odprawieniu nabożeństwa 
lob®ego.,' składano na czarnym, wysokim 

Rydwanie, zajarzężon', m w trzy pary-cikom. 
z wieży Marjackiej zabrzmiał hejnał żałobny, 
ze a a.cy na wielka wielkiego syna Polski 

Przed godziną 12-tą w południe olbrzymi 
Pociiód, si-oirmoiwawszy się wzdłuż całego

rynku ''! ul. Hrod-ataiej, mftzył na miiejsce 
wierznego spoczynku poety —  na Skałkę.

Kondukt, prowadzony przez ks. kanonika 
Krupińskiego, szedł przez rynek wzdłuż liniji 
AB i CD, poczem uł-cą Grodzką i przez Stra- 
dom przeszedł na Skałkę. Około godziny 
1 szej po południu wkroczyły w ulicę Ska- 
łeczną pierwsze szeregi pochodu. Przy wejściu 
do krypty ustawiły się chorągwie cechowe 
i sztandary, zaś cały dziedziniec dookoła, za- 
ięły delegneje z wieńcami. Naprzeciw kościoła 
wzdłuż m-iru klasztornego, z pł-omącernii po­
chodniami stanęła młodzież uniwersytecka. 
Wśród żałobnego bicia dzwonów i ponurego 
dymu kilkuset pochodni, wnieśli na rarnio- 
rach prosta, czarną trumnę u-gzniowie Aka­
demii Sztuk Pięknych. W asyście długiego 
szeregu duchowieństwa wprowadził przeor 
00. Paulinów, ks Oliwa, zwłoki przed kryptę. 
Po od śpiewam in przez duchowieństwo nieśni 
kościelnych, a następnie przez chór akaderm. 
ski hymnu ,Sa.łve Regina” ,, ymiesiono trumnę 
do krypty i tutaj wstawiono ją do niszy, na­
przeciw trumny Asnyka. Be.z mów, zgodnie 
z wolą poety, przy grobowej ciszy, skończył 
się obchód pogrzebowy składaniem na sarko­
fagu wieńców.

Taki był przebieg uroczystości pogrzebo­
wych Stanisława Wyspiańskiego Jak cichym 
był on w eodzionnem swojem życiu, tak ci­
chy miał pogrzeb, którego głęboki i uroczysty 
nastrój podniósł spiżowy głos Zygmunta 
w  -chwili, gdy kondukt przechodził obok W a­
welu — AikropoLisu.

Ukołysany dźwiękami narodowego dzwo­
nu, spoczął Wyspiański na wieki — w gro­
bach zasłużonych. Dr. Adam Winiarski.

UNIEW AŻNIENIE POSEISKlUH BILETÓW  KO- 
LEjOWYGH. Z W arszawy donoszą: W  związku 
z wygaśnięciem kadencji sejmowej, wolne bilety 
kolejowe padów  i senatorów unieważnione zosta­
ną dnia 29 b. m. o godz. i  po południu. '

POSEŁ NORWESKI DITLOFF W YIECH AŁ  
WCZORAJ DO PRAGI z iw a g i-n a  to, że posel­
stwo norweskie w Warszawie rozciąga zakres 
swego urzędowania leż na Czechosłowację. Posła 
D ifloffa zasfe-iuie u. Krugh Bar,sen.

SA PRZEKROCZENIE KOMPETENCJI. 7 W ar­
szawy donoszą: Zgodnie z decyzją prezydjum ko­
misji do walki z nadużyciami, zosłał zawieszany 
w czynnościach naczelnika w- działu ruchu oso­
bowego w m inisteisłw ie komuniisacji. p Franci 
szek Moskwa, prezes komitetu tranzytowego m i­
nisterstwa spraw zagrar icznyoh, dalej, starszy re­
ferent wydziału lotniczego, p. Adamowicz i ?t. 
referent, p. Korzeniowski Zarządzenie pozosta'8 
w  związku z przekroczeniem kompetencji wym ie­
nionych urzędników w zakresie popierania komu­
nikacji lotniczej.

NADUŻYCIA W  MAGISTRACIE TOMASZOW- 
SFIM. Łódzka Izba skarbowa wysłała specjalne­
go delegata swego do Tomaszowa w '-elu przepio- 
wadzenia szczegółowej kontroli w wydziale poda­
tkowym magistratu tomaszowskiego. Delegat łódz­
kiej Izby skarbowej wraz z naczelnikiem ekspozy­
tury urzędu skarbowego w Tom aszow.-. podjęli 
prace nad przeprowadzeń em lustracji tego działu 
gospoda-rki samorządu tomaszowskiego. Komisja 
zapoznała-się z księgami buchalteryjnemi wydziału 
podatkowe-go W zwiaz-ku z tą rewizją wykryto 
cały szereg niedokładności, które badane są obe­
cnie przez organa skarbowe.

FAMOBOJSTWO DYREKTOPA MONOPOLU  
SPIRYTUSOWEGO W ZŁOCZOWIE W ostatnieb 
dnach aresztowano w Złoczowie pod zarzutem po­
pełnienia malwersacyj na szkodę państwa funkcjo­
nariusza monopolu spirytusowego, Strynowskiego 
Onegdaj wr związku z powJyższem a resztowaqM*r 
popełnił samobójstwo dyrektor montroolu spfrdtU- 
sowego w Złoczowie, Rurzjma. Kurzyna popełnić 
miał samobójstwo z powodu przejęcia sie faktem 
aresztowania Strynewskiego, w szczególności na 
wieść, że ten ostatni popetnil malwersacje.

ś w H C B f r # ! .
ZAMARZNIĘCIE ZATOKI FRYZYJSKIEJ I KU- 

RONSKIEj. Donoszą z Gdańska: AYukutek trwa­
jących od kilku dni silnvch mrozów zatoka F ry­
zyjska i Kurońsika pokryły się gruoą warstwą 1 )■ 
du, wskutek czego cała żegluga na tych wodami 
została wstrzymana.

— n----------

PRZY DOLEGLIWOŚCIACH ŻOŁĄDKOW O - KI­
SZKOWYCH, braku apetytu, atonj' kiszek, wzdę­
ciach, zgadze, odbijaniach, ogólnem podrażnieniu 
bólach głowy migrenowych, zastosowanie 1— 2 
szklanek naturalnej wody gorzkiej „Franciszka-.fć- 
ze fa" wywołuje doskonale opróżnienie przewodu 
pokarmowego. Opinje szpiłalne wykazują że na­
wet obłożnie chorzy chętnie biorą wode Francisz- 
ka-Józefa i czują potem znaczną ulgę. 127,i

ODCZYT O W YCHODŹSTW IE POLSKIEM W I  
FRANCJI wygłosi Generalny Sekretarz Tw a Pracy 
Społeczno-Kulturalnej w  Faryżu. p. Boi. I  rzega- 
liński w sobotę 2fi bm. w  Ognisku Polskiej YMCA 
przy ul. Krowoderskiej 8. Foczątek o godz. 7 30 
wieczór. AYsłen wolny. 1271

FO R T E P S 3 & Y
PIANINA. FIŚHARMONJE. GRAMOFONY 
Na raty. Olbrzymi wybór.
N ow e używane stale na składzie

H .  S M O L A R S K A
S Z E W S K A  9.

D A N C I N G ,  D A R  M I R A Ż
Te!. 3437. G RO D ZKA  42. Tel. 3492.

ZAWFADOMiENIE.
Z  d n i e m  1 p a ź d z i e r n i k u  b. r. o t w a r c i e  s e zon n  Je- 

■»lennejr<i; w y s t ę p u  p i e r w s z o r z ę d n y c h ,  z a g r a ń i c z n y c u  
• ttra fecy j  t a n e c z n y c h .

W  aohoty, niedziele l święta fWe  o*clock przy w y ­
stępie cslcaro zesiKjlo tanecznesro. Pierwszorzędny zn- 
spót ]azzba.odowy. — Początek o codz. 9-34> wieczorem.

Z A R7. \ n.

Projekt zniesienia sądu apelacyjnego
w sprawach karnych.

Warszawa, 2(3 listopada (AYV). .Robotnik* 
noluje |x>gtoskę, jakoby ministerstwo spra­
wiedliwości przygotowywało projekt nowej o-

Jta*ry o procedurze sądowej, przewidując znie­
sienie instytnej! sądu apelacyjnego w  »pra- 
wach karnych

Z sali §ddlo«»e|.
0 PFAW O AUTORSKIE K0MD0ZYT0R0W  

MUZYCZNYCH.
Z Warszawy donoszą. Sąd okręgowy rozpa­

trywał wczoraj ciekawą sprawę muzyków, 
członków orkiestry restauracji „Pod wiechą", 
oskarżonych o pogwałcenie ustawy o prawie 
autors-kiem.

Związek autorów i kompozytorów scenicz­
nych zwrócił się w  swoim czasie do z-wiąaku 
muzyków kawiarnianych i restauracyjnych z 
żądaniem uregulowania należności za publicz­
ne wykonywanie utworów muzycznych, h» dą- 
cych własnością członków związku. Muzycy 
odmówili jednak uregulowania należności.

Sprawa oparła się o sąd okręgowy. Na wo­
kandzie sadowej pierwsza znalazła się sprawa 
zabządu restauracji „Pod w iechą" oraz zespołu 
muzycznego lej restauracji, oskarżonych o w y­
płacenie tantjem Aleksandrowi Piotrowskiemu, 
autorowi popularnej piosenki p. t. „M olly". Sąd 
okręgowy skazał dwóch muzyków Stanisława 
Bodensztajnn. i Jana llysza na mitesiąc are­
sztu i 500 zł grzywny. Zarząd restauracji zo­
stał uniewinniony.

PODJĘCIE ROZPRAWY KOMUNISTYCZNEJ
Odroczona w ubiegłym tygodniu rozprawa 

przeciw szajce komunistycznych agitatorów z 
Czechem na czel, z powodu zł lżenia obrony 
przez adwokata Woźniakowskiego została w

dniu dzisiejszym na nowo podjętą przed tym 
samym trybunałem i niezmienionym składem 
fcawy przys,ęglych. Po zreasumowaniu roz­
prawy przez przewod-niczącgo nastąpił dal­
szy ciąg pytań do znawcy, poczem po prze­
słuchaniu -kFku świadków przewodniczący za­
mkną.! postępowanie dowodowe. Wyrok zapa­
dnie w  godzinach popołudniowych.

Już we wczesnych godzinach porannych 
przed gmachm sądowym zebrały się tłumne 
rzesze wyrostków, przeważnie z okolic Strado- 
mia, które z przed gmachu sądowego usunęła 
konna i piesza policja. Obrony po adwokacie 
Woźniakowskim podjął się adwokat Aieksan- 
dirowicz-

W YP0K  NA SŁYNNEGO OSZUSTA. Wyrok.nm 
sądu słynny oszust. Flollo, skazany został na dv. a 
lata ciężkiego więzienia przy wliczeniu mu 16- 
miesięcznego aresztu śtodzczego, tak, że w razie 
uprawomocnienia wyroku, znajdzie się on za 
8 miesięcy zmrwu na wolności. Prokurator zgło­
sił odwołanie od zbyt niskiego wymiaru kary, zaś. 
obrońri zażalenie nieważności. Przed zgłoszeniem 
zażal-eiiia r.ie-ważn >ści doszło-ido bardzo zabawne­
go incydentu. Mianowicie jedna ze stron tłumaczy 
skazanemu, że w razie zgłoszenia zażalenia nie­
ważności czas pobytu w areszci.e śledczym od 
dnia, w którym zapad) *’yn>k, nje bętzie mu li­
czony i dlatego powinien cię zastanowić, czy, nie 
lepiej będzie, gdy wyrok przyjmie. W tem miejscu 
Bollo, jakby nie o niego chodziło, wskazując na 
obrońcę i prokuratora, woła- „Das macht euch 
uiitereinandor aus Mir ist es egal” .
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D t& rtf o rozwiązaniu Selma i Scissfin
a a i f e s j i ©  s r ^  * £ - & &  ^ n s ^ ! i i ! o v

(Telefonem  od naszego korespondenta).
V arrzawa, 2G listopada. Dekret o rozwią- 

zariu ciał ustawodawczych —  jak zapewnia­
l i  —  nkazać się ma dopiero 2 grudnia. In­
formacja ta uie jest jeszcze stwierdzona.

Kancelarja Sejmu i Senatu poczyniła kroki 
o przedłużenie na kiiKa dni lepitymacyj po- 
se ekinh dL powrotu do domu. Marszalkowie

Sejmu i Senatu oraz ich zastępcy —  jak 
wiadomo —  pozostawać będą na urzędzie aż do 
wynoru nowych prpzydjów obu ciał ustawo­
dawczych. Pozostaje na urzędzie również ko­
misja długów państwowycn, ztożona jak wia­
domo, z przedstawicieli Sęjmu i Senatu.

Sens§cy)ne aresztowanie w Warszawie.
Telefonem od naszego .korespondenta).

Powitanie j$poftsif§cj perg Msialęcef
w  T T Y a r s z t a w l e .

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 26 listopada. Wczoraj o godiz 

9 wieczór przybył du Warszawy zięć cesa.za 
Japonji ks. Hi z żoną. Książę koreański jest 
synem b cesarza Korei, żona jego księżna 
MasaKo, jest córką japońskiego Mikada.

Gościu na dworcu oczekiwali japoński 
charge d‘atfaires, attache wojskowy i człon­
kowie poselstwa japońskiego, przedstawiciele 
korpnsu dyplomatycznego, mji sztabu gen.
Sokołowski i jedyny zamieszkały stale w  
Warszawie Koreańczyk dr Yon-Czisi. Księ­
stwo Ri przybyli bezpośrednio z Królewca.

Na ziemi polskiej witał icn w Tczewie w o­
jewoda pomorski Młodzianowski, który też to­
warzyszył im w  przedziale I. klasy pociągu 
pośpiesznego aż do Torunia.

Oboje księstwo są niskiego wzrostu i odzna ■ 
czają sie charakteiystyczną modą wschudnią.
Książę jseit wygolony, w  oikularach w  rogowej 
oprawie, ubrany w  bardzo bogate futro z fo­
kowym kołnierzem. Księżna odziana w  bron- 
zowe wspaniałe futro. Gzłofńkowie świty są 
po cywilnemu, jakkolwiek znajduje się wśród 
nich kilku wojskowych.

Przed bramą hotelu Europejskiego, gdzie 
Księstwo zamieszkali, wyłożeno na trotoarze

purpurowe dywany. Tu mimo deszczu zebra­
ła się w oczekiwaniu księstwa Ri liczna pu­
bliczność warszawska. Księstwo wraz ze świ 
tą zajęli 11 pokoi na L  piętrze.

W  sobotę w  południe książę uda się ze świ­
tą do grobu Nieznanego Żołnierza, gazie zło­
ży wieniec. W  godzinach popołudniowych 
książę złoży <vizytę marszałkowi Piłsudskie­
mu. W  W arslawie zabawią goście prawdo­
podobnie 4 dni.

Celem podróży księstwa Ru po Eur ipie jest 
zwiedzenie pól bitewnych z czasów wielkiej 
wojny. Poza sprawami wojskowemi interesuje 
księcia również sztuka. Mówi on znakomicie 
po angielsku, jego żona po francusku. Itoza- 
tem pisze wiersze w języku japońskim. Oboje 
uprawiają z zamiłowaniem sporty.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

■Warszawa, 26 listopada. Książę Ri będzie 
przyjęty również na audjncji przez p. Prezy­
denta Rzptitj, który wręczy mu wielką wstęg? 
orderu Polski Odrodzonej. Wieczorem książę 
Ri będzie na przedstawieniu w operze w loży 
p- Prezydenta Rzplitej.

Litw a w przededniu nower c orzew rotu.
Berlin, 26 listopada (PAT). 

kmg“ w depeszy korespondenta kowieńskiego 
donosi, że rząd Waldemarasa stoi obecnie w 
przededniu ciężkich walk politycznych, któ­
re o ile w  ostatniej chwuli nie zajdą niespo­
dziewane zmiany sytuacji, zadecydują o dal­
szych tosach dyztatury WuMemarasa, S} tua 
cja w  Kownie w  chwili obecnej jest taka, że 
nikt nie dowierza nikoma Waldemaras chciał 
wprawdzie pozyskać dla siebie stronnictwo 
lewTicowe, rokowania jednak w  tej sprawie 
jak dotąd nie posunęły się daleko. W  obec­
nej chwili Waldemaras stoi w pośrodku mię­
dzy prawicą a lewicą, nie wiedząc, którym z 
pośród oficerów może ufać. W  Kownie krążą 
pogłoski, że pewni wpływow i członkowie li­
tewskiego sztabu generalnego, którzy uczest­
niczyli w zeszłorocznym zamacha sta.nu, są 
obecnie zdecydowani do dokonania zamachu, 
ce’em usunięcia Waldemarasa. llząd litewski 
dotąd nie znajdował się w sytuacji tak kry­
tycznej jak obecna. W  ciągu najbliższych dni 
nastąpić może przewrót. W  Kownie zupełnie 
otwarcie mówią o możliwości ruchawki.

(Telegram  iskrowy „N . R eform y").

Berlin, 26 listopada. Dzienniki donoszą, że 
położenie na Litwie zaostrzyło się w naiwyż- 
szym stopniu, a to wobec ciąnłe wzmagające­
go się oporu przeciw rządowi Waldemarasa.

„G irp n jro  konieimji uiiinnsme) 
i poiiinse marsz, rdsiinsmego.

Berlin, 26 listopada (PAT). ..Germania* w  
rzeczowej i poważnej korespondencji z War- 
sza y stwierdza, że zjaza wileński należy u- 
waiać za zjawisko znne^ie zrozumiale i 
znajdujące swe uzasadnienie w dążeniu Pol­
ski dr przygotowania się na spotkanie z Lit­
wą 'a arenie genewrktoj. Pobyt ministra Za­
leskiego tłómaczy diziennik tem, że chciał on 
zasięgnąć informacyj o nastrojach panujących 
na W i eńszozyźnie. Również przyjazd posła 
Patka tłómaczy „Germania" okolicznością, że 
sowiecka de!egacja po raz pierwszy weżńlie 
udział w rokowaniach rozorcjeniowych, w 
których Polska jest najbardz;ei zainłeresowa- 
na. Na pytanie, dlaczego ziazd odbyt się 
właśnie w Wilnie, korespondent oświadcza, 
że widocznie marszałek Piłsudski, którego po­
litykę wschodnią znamionuje zręczność zgo 
ła nie dyletancka i wielka przenikliwość,

zmierza wprost do osiągnięcia łych sensacyj- 
l nych efektów, a to w  tym celu, aby po uspo­
kojeniu się kilkudniowego wzDurzenia i po 
rozwianiu przepowiedni fałszywych proro­
ków, mógł ponownie zadokumentować swoją 
bezwzględnie pokojową politykę wschodu, —  
Pozatenn chciał on przez umiejętne stosowa­
nie taktyki, obliczonej na zastraszenie w 
przededniu sesji genewskiej wywirzeć lekki 
nacisk na Litwę. )

K m  i  s r a m  r o z m a w i a l i  

o  S f W l M  p i M - l i l f u i s k i s i i .

Berlin, 26 listopada (PAT). Dziś o god.z. 12 
w południe zastępca sowieckiego komisarza 
ludowego dla spraw zagranicznych kierownik 
delegacji sowiecKiej na konferencję rozbroje­
niową, Litwinow, odwiedził w urzędzie spraw 
zagrariezrtych minictra Stresemanna. Jak do­
nosi „Borliner Tageblatt", przedmiotem roz­
mowy między ministrem a Litwinowem była 
sytuacja polityczna W  związku z tem roz­
ważano w pierwszym rzędzie zagadnienia 
związane z konferencją rozbrojeniową. Dzien­
nik stara się zaorzeczyć doniesieniom prasy 
zagranicznep,; jakoby spotkanie między mini­
strem a Litwinowem miało na celu stworze­
nie wspólnego irontn nienieoko-sowieckiego 
dla solidarnej akcji w  czasie narad genew­
skich.

Benin, 26 listopada (PAT). W  zwiaziku z od­
wiedzinami zastępcy komisarza ludowego rzą­
du sowieckiego Litwinowa u ministra Strese- 
manra, biuro W olffa  donosi z powołaniem się 
na otrzymane informacje, że przedmiotem roz­
mów w  czasie tego spotkania były bieżące spra 
w y  polityczne, obok sprawy rozbrojeniowej, 
będącej celem podróży Litwinowa. Poruszone 
były również i kwestje, co do których oba 
kraje są wspólnie zainteresowane, zwłaszcza 
zaś kwestja stosunków polsko-litewskich, Lit­
winow zawiadomił minictra Stre^emanna u fak- 
cie doręczenia rządowi polskiemu noty snwiec- 
kiej, w  której rząd sowiecki dał wyraz swym 
noglądom z powodu naprężenia polsko-litew­
skiego, oraz z powodu niebezpieczeństw, jakie 
mogą się stąd wyłonić. W  czasie rozmowy pa­
nowała jednomyślna zgoda co do tego, że w 
interesie ogótu jest usilnie pożądanem unika­
niu wszelkiego zakłócani# pokojowego rozwoju, 
or.ąz skierowanie wszechstronnych usiłowań ku 
prędkiemu zlikwidowaniu istniejących trud­
ności.

Warszawa, 26 listopada. W  gmachu piezy- 
cljum Rady ministrów dokonano wczoraj sen­
sacyjnego aresztowania, Po kilkugodzinuem 
przpsluchnwu w  komisji nadzwyczajnej do 
walki z nadużyciami naruszającem.i interesy 
pariskw«a aresztowany został b. Kierownik 
Wj działu kredytów długoterminowych Banku 
Gospodarstwa Krajowego, Władysław Mur-

uzvnSki. Polecenie aresztowania wydał czło­
nek komisji nadzw. pułk. Lubodziecki, sędzi? 
nfejw. sąau wojskowego, nlurczyński został 
zwolniony z zajmowanego stanowiska w Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego z chwdą obję­
cia prezesury tej instytucji przez gen. Górec­
kiego.

 -0-------

Krwawy bunt 2.600 le n ió w  w M o r a li .
2-0C0 zrewoKowanych więźniów. —  Tanki i samoloty w walce ze zbuntowanymi.

(Telegram  własny „N. Reform y").

Londyn, 2G listopada. W  więzieniu kar- 
nem w Folson w Kalifornii zbuntowało się 
2'GOO więźniów. Podczas obchodu Święta 
Dziękczynnego w wielkiej sali więziennej zgro­
madziło się około 1000 przestępców kryminal­
nych, skazanych na długoletnie ciężkie w ię­
zienie. W sali wyświetlano film na pamiąt­
kę uroczystości. W pewnej chwili rozległy się 
w  różnych końcach sab gwizdy i więźniowie 
rzucili sie na dozorców, którzy nie mieli bro- 
ni przy sobie. Dozorców obezwładniono i ode­
brano im klucze, poczem więźniowie otworzyli 
cele. DyreKcja więzienia wezwało wujsko. —  
Przybyło 500 żołnierzy z karabinami maszy- 
nowemi i artylerją.

Tymczasem dozorcy więzienni uzbroili się 
w rewolwery i Karabiny maszynowe i rozpo­
częli walkę z więźniami. Więźniowie zaba­
rykadowali się.

Równocześnie zaczęły nadchodzić daisze po­
siłki wojskowe.

Grozę sytuacji powiększa fakt, Iż więźnio­
wie zdołali opanować arsenał więzienny i roz­
porządzają bronią palną.

Dotąd jest 11 dozorców zabitych, 4 rannych

i 21 więźniów rannych. Więźniom trzyma­
ją 8 dozorców jano zakładników

( Telegram własny „N. R eform y")

Londyn, 26 listopada. Wedle dalszych do­
niesień z N Jorku, więźniowie zbuntowani w 
Folson, wezwani do kapitulacji, odmówili pod­
dania się.

Pierwsze oudziały wojskowe, które uderzy­
ły na więzienie, musiały się cofnąć. Na pomoc 
sprowadzono tanki i samoloty. Z samolotów 
rzucono na więzienie bomby trujące.

Drugi atal wojska nie powiódł się. Oczeki 
wane jest nadejście dalszych posiłków.

Po obu stronach są zabici i ranni.

W ięźniow ie skapitu low ali 
przed artylerją.

(Telegram  iskrowy „N  R eform y").

Nowy Jork, 26 listopada. Bunt więźniów w  
Folson City został opanowany. 'Więźniowie 
poddali się, gdy im zapowiedziano, że arty- 
lerja rozpocznie akcję.

W walkach zginęio ogółem 9 osób a 22 są 
ranne.

w  Z d o ! b u n o £ ? £ e .
( T eh fonem od naszego korespondenta).

26 listopada. Na stacji kolejo­
wej v. z. efl -owie nastąpPa wczoraj w pią­
tek eksplozja, która pociągła za sobą oliary 
w ludziach.

Z Rosji przybył do Zdołbunowa pociąg to­
warowy. wiozący w kilku wagonach rudę że- 
lćizną. przeznaczoną do Niemiec. Ruda mu­
siała być przeładowana do wagonów pol­
skich

W czasie tej czynności, przy której praco­

wało 6 robotników, uastąp.l straszny wy­
buch. W skutek eksplozji 3 robotników zo­
stało ciężko rannych, mianowicie Mieczysław 
Kozłowski, Szymon Ostapczuk i Jam Nowac­
ki. Trzej inni robotnicy ulegli lżejszym obra­
żeniom.

Komisja śledcza z pirotechnikiem wojsko 
wym bada w ciągu dnia dzisiejszego tajemnicę 
sowieckich wagonow z eksplodującą rudą.

K o n fe re ric li m r 'n % j a l n a .
Warszawa, 26 listopada (PAT). Prezes Pa ­

dy ministrów Piłsudski przyjął wczoraj na 
dłuższej konferencji wicepremiera Bartia, oraz 
ministra Zaleskiego.

Posiedzenie Rady F i r n o w e j  3 0  b .  m .

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 26 listopada. Dnia 30 bm, od­
będzie się posiedzenie Rady Finansowej. Na 
porządku oihrad sprawozdanie podkomisji o 
reformie systemu podatkowego i sprawozdanie 
podkomisji o projekcie ustawy bankowej.

P. Antoni Aensz prezesem  P. K. 0 .?
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 26 listopada. Według miarodaj­
nych informacyj, tymczasowy prezes P. K. O. 
Schmidt opuszcza to stanowisko Nastencą je­
go ma zostać poseł na b^m  Antoni Annsz, 
który wycofuje się z życia politycznego i do 
przyszłego Sejmu kandydować nie zamierza.

lis! polsitfejfo
w  s p r a w i e  w r D O i w .

(Telefpnem  od naszego korespondenta).

Warszawa. 26 listopada. Pol. Aj. Publ. 
donosi. W Warszawie odbyły się w tych 
dniach narady episkopatu, na których rozwu 
żano między innymi horoskopy wyborcze. Jak 
się dowiadujemy, brana była pod uwagę.moż­
liwość ogłoszenia listu pasterskiego, zabrania­
jącego czynnej agitacji wyborcze1 księżom na 
wypadek, gdyby stronnictwa, stojące na grun­
cie katolickim, nie doszły do wspólnego po­
rozumienia wyborczego.

P r s c f  ESKtIia rsr« i  w i i m u j e  s i ę  
z  ż irc ia  p t jH f is rz i ie a o .

Warszawa, 26 listopada (AW ). Były ministr 
skarbu poseł Kucharski nadesłał do zarzą­
du głównego Związku Ludowo-Narodowego pi­
semne oświadcznie, że przy zbliżających się 
wyborach kandydować w żadnym okręgu nie 
będzie, ponieważ wycofuje się z życia pu- 
b’iczi >go. P. Kucharski zgłosił również rezy 
gracje z członka Zarządu głównego stronnic­
twa Z. L. N.

D e p e s z e  S^oncSoie& icune
C I «  5 5  P r a ^ t i s z c w s - i e i .

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 26 listopada. Depesze kondolen­
cyjne na ręce p. Jadwigi Frzybyszewskiaj 
przesłali m. in. warszawski związek auto­
rów dramatycznych Ministerstwo oświaty bę­
dzie reprezentowane na pogrzebie St. Przy 
byszewskiego przez referenta literatury W ac­
ława Rogowicza.

Przeniesienia posłów - p rs ls srK .
9

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W a rszawą, 26 listopada. „Gazeta Warszaw­

ska Poranna1 donosi, że posłów urzędników 
dotknie w najbliższych dniach przykra nie­
spodzianka

M. in. pos. Marceli Prószyński fZLN ) który 
ma manda! z powiatu lwowskiego i jest profe­
sorem gimnazjalnym we Lwowie, został prze­
niesiony do Dz’snv, mieściny pogranicznej 
nad Dźwiną, pos. Gabrjcl Dubiel (Piast), prof.

gimnazjalny w Tarnowie, który ma mandat, z 
okręgu tarnowskiego, został przeniesiony do 
Postaw, miasteczka powiatowego w  wojewódz­
twie wilenskiem.

Pos Luqenjnsz Rudziński (W yzwolenie), in­
spektor szkolny w Częstochow ie, posiadający 
stamtąd mandat, ma być przeuiesiuny do 
W arszawy.

or, M h i  pozornie w areszcie siedczym.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

jWairs-iawa, 26 listopad*' Sąd apelacyjny 
w Warszawie zatwierdził bezwzględny areszt
w stosunku do osoby dra Kańskiego, byłego 
dyrek*ora oddziału lwcwsKiego BanKn Rolne­
go, aresztowanego przez komisję nadzwycza.ną 
do walki z nadużyciami. 7 

 U---------

Spraw a p o w ro ti: k s . K a ro la .
(Telegram  iskrowy „N. R eform y").

Paryż, 26 listopada. Jak donoszą dzienni­
ki, ks. Rarof na wiadomość o zgonie Bratia- 
nu polecił swemu oficerowi ordonansow.en/i w  
Bukareszcie wyrazić wdowie kondolencję

Wobec zasf.ęi>ców prasy oświadczył ks. Ka­
rol, że nit chce potajemnie wracać do Ru- 
mun.fi.

H z 2c a l  ^ r e t t ó o w y .
Kraków, 26 listopada.

DLA AKCYj TENDENCJA UTRZYMANA, 
DOLAF BEZ ZMIANY.

Dziś w obrotach prywatnych na rynku 
akcyjnym tendencja utrzymana Nastrój nieco 
mocniejszy, obroty ograniczone do minimum, 
większość papierów bez ruchu. Kursa kształ-' 
'owały się następująco: D ins Polski 155 lM  ~  
1E53'4, Zieleniewski 21 65— 21 85, Górka 
86— 87, Chybie 6.10— 6.20, Jaworzno 23.60—  
23.75. i

Na rynkrn walut i dewiz tendencja bez 
zmiany, zainteresowanie słabe, obroty niewiel­
kie. W  Krakowie dolar 8.87 3 'L -8.88 ł'4, 
czoki bank. S.S)Qks-—8.91, w  Warszawie doi. 
8.87 3̂ 4— 8.88 P4, czeki 8.90--8 90.4o we 
Lwowie dolar 8.87 3(4— 8 88 v4f czeki 8.9 3 4— 
8.91 L4, w  Katowicach doi. 8.88— 8.88-'^, czeki 
8.90— 8.90)4. Na wszystkich giełdach nastrój 
spokojny, przy zupelnem prawie wyrównaniu 
się kursów. Bana Polski bez zmiany.

Wiedeń 26 listopada. Donies-onte o pożycz­
ce dolarowej dla miasta Wiednia wzrrjocniłc 
rynek pieniężny ze względu na perspekty­
wy, jakie otwierają się w związku z uzyska­
niem pożyczki dla ożywienia ruchu w róż­
nych gnlęziarhc przemysłu. W iele oapierów 
poszło w  górę, między innem, elektryczne 
' żelazne.

Siersza 8, Portland 67, Karpaty 29, Galicje 
81, Schodni»a 10.6, Nafta 38.2. A'piny 41 f. 
Gal. Bank IIip. 1.03, Fanto 8, Zieleniewsk 
16.9.

Zurych, 26 listopada. (PAT ) Paryż 20 40.5. 
Londyn 25.30 P4, Nowy Jork 5.18.52)4, Belfr a 
72.41, Wiochy 28.23, Iliszpa.nja 87.— , Ho­
landia 209.50, Berlin 123.83., Wiedeń 73.12)f 
Sztokholm 139.75, Oslo 137.9Ć.' Kopenhaga 
139.— , Sofja 3.74.5- Praga 15.37 Warszawka 
58.15, Dudjiipeszit 90.80, B.alogród 9.13, Ate­
ny 6.90, Konstantynopol 2.68. Bukareszt 
3.17.5, Helsingfors 13.07, Bu unos Aires 221.25,
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T e a try-K m a  -Koncerty
Dnia 2;i iiStOfjada

Z TEATRU M. IK. J. SŁOWACKIEGO.
Dziś, W; sobotę, „W yzwolenie" z dyr. Nowa- 
ikowskenj w roi,i Konrada Sztukę przygotował 
reżysersko p. Sosnowski, świadek pierwszego 
przedstawienia i współpracownik poety. W y­

miona on. rolę Prymasa, którą kreował na pa- 
miętnej^premjcrzo 28 lutego 1903 r Poeraat 
W yspiaitsiiiigo o,trzymał' oprawę plastyczną, 
oraz iasoon'zaoję, wierną intencjom poety. 
Jedynje w  .-.królach aktu li-go (rozmowa z ma­
skami) ^poczynicmj pewne zmiany, które una­
ocznią t nieprzedawniomą aktualność tej dys­
kusji. ,i¥"vzvroilenie“ powtórzone będzie w  po- 
ntadz-isL atntm wieczorom „AkTmpolis".

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI". Stale 
a&raikcyjiia operetka Oskara Strausa p. t. ..Kró­
lowa i Prezydent", której publiczność za wdzię­
cz* tyle mile spędzonych wieczorów, w zna­
komitej- obsadzie dotychczasowej, grana bę­
dzie dziś, w sobotę, o godz. 7.30. Jutro o godz.
3.30 po południu po cenach zniżonych i o 7.30 
wieczordm W calcj peini próby ostatniej no­
wości operetkowe. Waltera Kolia p. t. „Tylko 
ty*‘, do jktóroj wystawienia przystępuje dy­
rekcja z., nadzwyczajnym nakładem pracy 
i kesztóW, przygotowując wspaniałą wystawę. 
Teatr dł-hrze ogrzany.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO 
w Krakowie odegra w sobotę dnia 26 b. m. 
o godz. 7lS0 wieczorom ’i dnia 27 h. ni. o godz.
7.30 komjedję w 3 akt. M. Ucnnegunta „Dwa­
dzieścia { dni kozy", w niedzielę 27 b.- m. 
o godz. 3.30 po południu kemedje w 3 aktach 
EałuBlMflpo „Uadey Tania Radcy".

—  0—
REPERTUARY:

TEATR IM SŁOWACKIEGO:
Sobota, ;26 listopada: „W yzwolenie". 

Nwdzicla \ popoł.: „W esele" (o godz. 3-ciej), 
wiocz. „Akropolis".

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI".
Sobola: ..Królowa i Prezydent".
Niedziela: Po ]x>łudnm ,po cenach zniżonych 

„Królowa ij Prezydent".
Niedzielą: Wieczór „Królowa i Prezydent".

S — o-----
RITA SACCHETTO I EIANCA DODO 

W  KRAKOWIE. W niedzielę 27 b. m. odbę­
dzie się w St-afryim Teatrze wieczóir taneczny, 
■który będzie podwójną atrakcją; bierze w  nim 

.lidział jeduu z naj-mkkfezych i najzdolniej­
szych tancerek/Biamea Dodo, 7-letnia gwiazda 
Hilmowa, oraz sławna Rita Sacchetito. Znako- 
mite artystki wykonają bogaty i wspaniały 
program, obejmujący 20 numerów. Początek 
wieczoru odbędzie się wyjątkowo o godzinie
7.30 wieczorem.

ANDRZEJ KOMOROWSKI, świetny czoli- 
Kta, który ostatnio w Paryżu i w Wiedniu 
zdobył sobie nn estradach konerriowych uzna­
nie publiczności i prasy, wystąpi w  Krakowie 
tylko raz jeden, a to we czwartek 1 grudnia 
w  Starym Teatrze. Bilety, w cehie od 2— 8 zł., 
są do nabycia^ w  kasie Starego Teatru.

Czy nie p yrrh u so w e  zw y c ię s tw o
i ?

I wskazania rolnicze*' Mzia? ,.T?olnio(wo *) — wyg-}, p. j 
Szczepan Me-lrzecki. godz. 15—15.10: Komunikat me 
teoroio<rk*Zfiy godz. 15.10; Koncert *ymfcnicz-ny z !
Filharmonii war-łzni w*k ici. \Vvkonawcy; Orki&slm 
fibartnoniezna pod dyr. WKnlzltnierzn Keniiru. ora? \

: Jnkóba (riinpla (fort.), ęnd/. — 17.4«>: Rozminto-Gń I 
godz. 17.40—18.3(1: Audycja literacka. A n to recytacje
Pn. Leopolda Staffa i .Liliana Tuwima godz. 18.30—
18.45: Kornunikaly P A T  godz. 18.45—10.1(1: Odczyt p, 
t. ..Zwycięstwo flotv polskiej na Bałtyku w roku
1637“ — wygi, prof. Henryk Mościcki, godz. 19.10—
19.85: Odczyt p. t. „Wych '»dżtwo polskie*' (z cyklu od­
czytów popularnych „Wszystko dla wszystkich*' — 
wygi. prof. Aleksander Janowski gotlz. 19.85—20: Od 
czyi p. t. ..Nad jeziorem Hvitnrvatu ‘ (z cyklu odczy­
tów ..Podróż na N land je  ). Dział ..Podróże i przygo  
dy“ — wyg?, p. Ferdynand Goetel, godz. 29.8(1: Kon 
cert wieczorny. W ykonaw cy ; Orkiestra P. R. pod 
dyr. Józefa Ozimińskiego, Janina Korolewicz Wny  
dowa (śpiew) i prof. L. UrMein falcomp.), godz. 22;
Sygnał czasui komunikaty: lotniczo meteorologiczny 
policyjny, PAT , sportowy, goetz. 22.29—22.80: Trans  
misja muzyki tanecznej.

Poznań (814.8). Godz. 12— 12.20: Odczyt i  działu roluj 
czego p. t. ..Rolnictwo na Powszechnej Wystawie  
Krajowej** — wyg?, dcc. dr T  Konopiński, godz. 12.25 
—1.2.511: Odczyt z tlzdain rolniczego n. t, ..Sprawozdanie  
z Sejmiku Spółdziedlni' ' — wvgt. p. dyr. Nowakow  
ski, godz. 12.50—14: Poranek K >neert z okazji HM lecia 
rocznicy zwycięstwa nasze! floty nad szwedzku flota

Pod Oliwa, godz. 15.10—17 20: Transmisja koncertu z 
' ilhartnonji warszawskiej,  -gori«. 17 20—17.40: Natlpro 

grłini godz. 17.40—18.80: Transmisja 7. W arszaw y
godz. 18.20— 19.10* Audycja dla dzieci w wykonaniu pp.
Trojanowskiej ! Noskowskiego, godz. 19.10—20 80: Aka  
dem.ja ku czc* Stanisława Wysniailskicgo w dwudzic  
sta rocznice .lego śmierci, godz. 2 0 ) —'22: Wieczór  
rozmaitości. (Hum or  piosenka nrodukćje muzyczne), 
godz. 22—22.80; Sygna? czasu. Komunikaty sportowe 
godz, 22.30— 24: Transmisja muzyki tanecznej z „Carl  
tonn“ .

Berlin (483.9). Godz. 11,30: Koncert, godz. 16.30: Kon 
cert. godz. 20.30: Wieczór rozmaitości go Iz. 22.30: Mu 
zyka taneczna.

Langenberg  (468.8). Godz. 13: Koncert godz. 17: Kon  
cert symfoniczny, godz. 20.10: ,Hrabia  Luksemburg1*,
operetką Fr. Lebara. następnie muzyka taneczna.

na poniedziałek 28 listopada.
Kraków . (566) G. 12: Transmisja sygnału  czasu, he j­

nału 7. W ieży  Marjaekiej,  komunikatu loiniczo-meteo- 
rologicznego, oraz koncertu płvt gramofonowych;  
g. 17.20—17.45: Odczyt p- t .: ..Wskazania lecznicze 
przy bólach głowy**, \yygt. dr. Stanis ław Pilz. asyst.
U. J.; g. 17.45— 18.15: P tog ram  dla dzieci — p. Tłogosz- 
Walcwska :  g. 18.15— 19: Transmisja z W a rszaw y :  g.
19— 19.15: Transmisja  komunikat u rolniczego; g. 19.15 
do 19.315: Kozinnituśn: g. 19.35—20: Odczyt p. t,: ,,Z 
dziejów-szlachty polskiej Oz. 1.: Początki rycerstwa  
polskiego i jego pierwotna organizacja**, wyg?, p.
Jan Fr jedbonr  .dyr. ginm.; g. 20—>?0.S0: Transmis ja  
hejnału z W ieży  Mariackie j,  komunikat sportowy;  
g. 20.30; Transmisja  z W arszaw y .

Warszawa . (1111) G. 12: Sygna ł  czasu i komunikaty:  
lotniczo-meteorologiczny. P. A .  T „  y, działu kult. i 
sztuki; g. 15; Komunikaty: meteorologiczny, gospo­
darczy. F. A .  T. ; i£. Ki.25— 16.40: Nadprogram  i komu­
nikaty : g. 16.40— 17.03; „D ia lekty  jeżyka polskiego**
(z ovkln p. t. ,,Z dziciów' języka polskiego**) —  w vg ł .  
prof. Stanis ław Słoński; g. 17.05— 17.20: Komunikat  
ekonomiczny, V . A . T. ; g. 17.20—17.45: „Przeg ląd  pol­
skiej prasy pedagogicznej“ (z ryklu  odczytów org. 
przez min. W .  Ił. i O. P .)  —  w yg ł .  dr. Mar ja  Tńnska- 
Librachown; g.^17.45—18.15: Pro,ęrpnm dla młodzieży —  
p. W ładys ław  Konczewski (redaktor „ Isk ier*  wygłosi  
„M a łą  kroniko listopadową**: g. 1Jvl5: Transmisią mu­
zyki tanecznej z kawiarni „Gastronomia“ : R*. 19—19.15:
Koni unikat, rolniczy; g. 19.15— 154.35: Rozmaitości; g,
19.35—20: 28-rrm l^kea kursu elementarnego iezyka  
francuskiego w ed ług  podręcznika r>. Lucicn Ronui-  
irny: g. 20 30: Koncert kameralny. W ykonaw cy : „Trio  
Kmita, /skrzypce —  L id ja  Kmitowa. fortepjan —- M a ­
rla Pohl owa, wioloncz. —  Michał  Borzakowski),  Fta-  
niwłnwn K orw in  Szymanowska Cśniew) i Feliks Szy­
manowski (akomp.): g. 22: S ygna ł  czasu i .koni u ni ką­
ty: lotniezo-meleorologiczny, policyjny, P. A .  T„  
sportowy.

Poznań. (344.8) G. 12.45— 14: Koncert  g ramofonowy;  
g. 13: W  przerwie koncertowej notowania gie łdy zbo­
żowo towarowej:  g, 14: Notowania gie łdy pieniężnej;  
g. 17.20—17.45: Odezvt z cyklu organizowanego przez 
T. G.- h. p. t. „Uniwersytet Ludowy w  Dalkaeh** —  
wygłosi ks. dyrektor 1 ndwie/Aik: g. 17.45—19: K on ­
cert. orkiestry „Bratnie j Pomocy**; g. 19—19.10; N a d ­
program; g. 19.10—19.35: Pogamlnnkn w  jeżyku frun- ] 
enskim p. t. „Oommct j ‘« i  nn*pris a eonnnitre et a 
a i mer la Pologne** (c. cl.) p, Om er Neveux: g. 19 35— i

I k r e d y t y  d o d a t k o w e  min. s k a rb u . Mi
2ii,?0 : Końiniiik-aty j r m n n i i i i w f  nr. 2n.2(i: Knmnnikąt 1 n is t e r  s k a r b u  z g ł o s i ł  n a  o s t a tn i e m  p o s ie d z e n iu  
m c ten ro io K iw y ;  c. ski.so—22: Mrip(>zór muzyki sknn- raciy  m i n i s t r ó w  w n i o s e k  o o t w a r c i e  w  b u d ż c -

W dniu wczorajszym, 21 bni. o godzinie 1-0] 
nastąpiło podpisanie układu polsko-niemietkie- 
ąo, doityczącefro polskich robotników rolnych w  
M S. Z. w  Warszawie. Doniosły len akt za­
myka okres 0-letnich walk toczonych przez 
Rząd Polski o urejrulowairie s'losunków i wa- 
1 linków pracy robotników rolnych w Rzeszy 
Niemieckiej.

Największą korzyścią osiągniętą przez Pol­
skę w tych rokowaniach, co zgodnie podkre­
ślają sprawozdania pism polskich, omawiają­
ce merytoryczną treść układu jest nielyle ta 
czy inna jego klauzula dla nas szczególnie ko­
rzystna, lecz w  ogólności prawne uregulowanie 
stosunków w tej dziedzinie i zastąpienie stanu 
bezprawia i dowolności przez stan prawny regu 
lujący szczegółowo stanowisko robotnika pol­
skiego w  Niemczech, To też jest z naszego 
punktu widzenia jedyny sukces, sdyż co doty­
czy realnych korzyści osiągniętych przez za­
warcie układu, to pozostawiają one bądź co 
bądź wiele do życzenia. W każdym razie 
stwierdzić można, że są to pierwsze poważniej­
sze rokowania z Niemcami, które doprowadzi­
ły do porozumienia dziękri względnie bezstron­
nemu ze strony niemieckiego kontrahenta roz- 
patrywaniu zagadnienia

Kto wie jednak, czy nie przyjdzie nam dro­
go zapłacić, o ile już tego nie uczyniliśmy, za 
to porozumienie. Charakterystyczne w tej mie­
rze są glosy prasy niemieckiej, która jedno- 
zgodnie uważa zawartą konwencję za niezwy­
kły sukces Polski, a najkorzystniejszy punkt 
według nich jest udzielenie prawa stałego osie­
dlenia się w  Niemczech tym ,polskim robotni­
kom sezonowym, którzy aż do 1 stycznia 1919 
roku zatrudnieni byli w  Rzeszy, Liczba tych 
robotników wynosi około 25.000, podczas gdy 
pozostała ilość robotników sezonowych stale 
osiadłych w  Niemczech po r. 1919 w liczbie 
25.000 ludzi ma być stopniowo w ciągu naj­
bliższych G łat zaliczona do ruchu sezono­
wego.

To tak przeceniane przez Niemccw rzekome 
ustępstwo nie jest niczemu innem jak tylko lo­
giczną konsekwencją tego stanu rzeczy, że ci 
robotnicy rolni, którzy osiiedli stale w  Niem­
czech do początku 1919 przybyli w  czasie woj­
ny i zostali tam -zatrzymani, mieszkają w Nlem 
czech od 10 lat stale, wrośli w  tamtejszy grunt, 
a obecnie wprost zbrodnią byłoby wyrzucanie 
ich jako nieużytecznych na bruk —  pozbawia­
nie owoców długoletniej pracy.

Tymczasem, jak wynika z prowadzonej kam
i

panji prasowej niemiecka opinja publiczna, z 
właściwym sobie bezkrytycyzmem wyobraża 
sobie, że zawarta konwencja polsko-niemiecka 
jest wielką laską zrobioną Polsce —  darem, 
za który Polacy winni przez dziesiątki lat czuć 
wdzięczność dla Niemiec i „odwzajemnić się" 
ze swej strony kolosalnemi ustępstwami.

Pomijając już fakt, że Polska z okazji przed­
wstępnych rozmów, do rokowali handlowych 
polsko-niemieckich poczyniła już bardzo wiel­
kie ustępstwa, wkraczające niejednokrotnie w 
dziedzinę po ityki państwowej, jak np. odno­
śnie do osiedlenia się obywateli niemieckich w  
Polsce i ekstradycji optantów niemieckich z 
Polski i to ustępstwa idące tak daleką, że nieo­
mal godzące w prestige Państwa, a mimo tego 
zarówno oficjalna, jak i nieoficjalna publicy­
styka z Właściwą nam niezaradnością i „skrom 
nością" nie roztrąbiła. tego na cztery strony 
świata, to i tak zdaje się, że za drogo będzie­
my musieli zapłacić względne ustępstwa Nie­
miec w  kwestji sezonowych robotników rol­
nych

Tak więc Niemcy pragnęliby, by zgodzić się 
z wszelkiemi ich postulatami odnośnie do 
spraw niemieckiej ludność*, zamieszkującej te­
rytorium Polski. Postulaty te, j_ak zresztą w y ­
raźnie zaznacza prasa niemiecka szlyby nie- 
tylko w kierunku uniemożliwienia-wywłaszcze­
nia tych Niemców, wobec których Taństwu 
Polskiemu przysługuje to prawo, ale również 
w  kierunku odmiennego traktowania optantów 
niemieckich i szeregu ustępstw natury we- 
wnetrzno-polityrznej, kolidujących prawie z za 
sadą suwerenności państwowej, czemu niedwu­
znacznie daje- prasa niemiecka wyraz, pisząc 
o górnośląskich robotnikach, klórzy rzekomo 
tracą pracę z tego powrodu, że dzieci swe od­
dają do szkól niemieckich.

Pretensje te Niemcy mają zamiar wysunąć 
z okazji zbliżających się rokowań o zawarciu 
traktatu handlowego. Jest to wysoce niestoso­
wne chociażby z tego powodu, że rokowania 
gospodarcze nie powinny być łączone z jakie- 
miket^iek kwestiami natury politycznej. Na­
stępnie można obawiać, się, że Niemcy będą 
uważali się za uprawnionych do wywierania 
moralnego nacisku na polskiego kontrahenta 
celem wywołania nastroju ustępliwcści z pol­
skiej strony. Tak przynajmniej wynika z gło­
sów prasy, które pragną zrównowa. ** „olbrzy­
mie uprawnienia przyznane Polsce" (Unge- 
lioure Reehte).

Przyszłość okaże, czy w  świetle wyżej przy­
toczonych faktów oraz nastrojów panujących 
w Rzeszy Niemieckiej, względny sukces polski 
nie okaże się pyrrhusowym zwycięstwem.

-o § o -

Krcnika ekonom iczna.

dynawsVif\i. Udzia ł  biorą : Zrrfia Fedyczkowskn (k», 
uran), Zyjnnmil Kalinowi*!*! (naryton),  prof. Fr. Ln-  
Iraffiewloz (fortonjoif) .Slf. DolińslG (cello);  rk ?2—'22.*>0: 
‘y.yirnał czasu. Komunikat  L. O. V. P.; er. 22 30—24: 
Transmisja  mnzrki lanoeznrj 7, „Pnlnis Roynl“ .

■ f u r a  l

Co grają dzisiaj w kinach?
Bagatela : ,, 'id v  w iosna życ ia  p rzem ów i"... 
Corso: „N iew o ln icy  m orza ". .
NowoSci: „J tiff i R a ff lako m aryn arze ". 
Prom ień: ..Cesarskie m an ew ry " (H a rry  LiedtkeJ. 
Ścin k a: „N apoleon  Runaparte".
Uciecha: ..Romans kap łank i w schod u " (Grobo­

w iec o iabaradży Bernard Goetzke).
W an da : ,,£vd w ieczny tu łacz".
W arseaw a: „Szczapa w niewoli rosyiskiej".

P r o g r a m  s i a n a  r a ^ jo f o iń c z n u c i ! :
na niadzlelC, dn,a 27 listopada 1927 r.

, K raków  ( 5D$_ Godz. 12; TrurtsmUja sygnału C7,asu. 
®eiuaio z wieży Mariackie ]  i komunikatu lotniozo 
^ l o u r o  logicznego, efodz. 12.19—14; Truusiuiaja kon 
J^rta pou łaniego  ̂ Filharmonji  war^za w tik i ej. godz. 
ł 4— 14.26 Pogadanka dla rolników: p. ,) Mieczkowski.  
Lnp. U a L  To w. roln. „Bydło  czerwone polskie", g. 
,4*25— H.54I; Pogudauka dla n ln>ków ; rjr iuż. T. Goło 
pflp»ki, prof. L. J.: ..Maszynowe spółki rolnicze** 
£<>dł. 15 — 17.620: Transmisja kotn-ertn z Fllharmonji

g 0,łi. i7.2u-17.40: Kozmaitaści godz.
p  Transmisja  * Warszawy , godz |H45— 19.25:
fy N?łi„, lJetnh: Wieczór p<»ezjt t prozy Wschodu. Cz. 
3,:;: G ruz ja  AzcrheuDan z recytacjami, godz. 19.35— 
n_: j fansm is ja  z W arszawy  odczytu t cyklu „Podróż  
rr *sIhndję'*. p. Ferdynanda Goetla, godz. *29 29.19: 

r«ti.Hiriisja hejnału z wieży Mariackiej i komunikat  
"?iOr4t>Wy godz. *29.19-20.30: Odczyt pod tvt.: „Bel
K,‘*ttto". wygi. dr J. IłeiHs. doc. U. «J.. goilz. 2o.,‘W: 
m,°!łCerl wokalny poświećmy starszym arjom. W y ko  
^ ■ y '■ pp. Helena Zhoińska Ruszkowska, artystka 

iwry warszawskie j, Tadeusz Szyrnonowicz tenor li 
W «f iUy °P « ry  lwowskiej, akompaniuje  dyr. Bolesław 
gn»# Walewski,  godz. 2*2: Transmisja  z W arszaw y  
sta?" Transmisja muzyki salonowej z re
A f i S ? eU  ••Bavillon*' w wykouaniu orkiestry pod dyr.
A ,o . fa  O ó m ń . k i w o .
kai-i-r,fzaw a  G U I ) .  Godz. 12: Sygnał czasu t komun!
1 sztiiw ,lnie7' °  nu‘t<iorołtrgiczny, P A T  z działu kultury 

tir %m 7̂'  12.19- Koncert z Filharmonii warszaw  
dózcftt A k.OI,,MVf\v: Orkiestra filharm-miczna pod dyr 

• ,>rłl' rW*kiego » raz •Stanisława Argaslńska  
^df^Y.yt 1 ^ n,ełIberg (skrzypce) godz. 11—14*20.
Idziai o* . . * sprawie zakazu podziału gruntów"
14.29^-i‘i  5/J wo J  ~  P- Zygmunt Nndratowski godz. 
Odział d.\i..V.!P^^.v^* spółkach maszy riowyeh*'

^ » 7 R® r ; r :“ wyK't.
. p Jan  Siwiec, goilz. 

NajważaiejBze wiadouiuści i

Zbiory SibSjoteki Ra;;persw i!skiei
Dmia 29 b. m. o godz. 111 odbędzie się 

w  gmachu b. szkoły podclioTążych przy A le­
jach Ujazdowskich Nr. 1, uroczyste otwarcie 
nowego luka I u Centralnej Bibljoteki Wojsko­
wej, oraz zbiorów bibljoteki rapperswilskiaj. 
Pnagraim uroczystości przewiduje: 1) referat 
ppułk. dra Łodyfuąkieigo, dyroktoira Dentral- 
nc1: Bibljoteki Wojskowej, na temat „Pierwsze 
10-lecie Centralnej Bibljoteki \Vnij9k-owe.j‘‘ , 
2) przamówienie naczelnika wydziału bibljo- 
tek Min. W. R. i O. P „  p. St. Dombcgo, do­
lega,ta teęoiż ministersihyia, 3) referat kustosza 
■dra I^ewaka na temat „A,rcb'iwalne i biblio­
teczne zbiory raiuperowilskie", i )  przemówie­
nia i odczytanie telegramów, 5) zwiedzanie 
wystawy, na którą złożą się zbiory polskich 
archiwów wojennych, oraz eksponaty z Bi­
blioteka Rapiperswiilakiej. Z dniem 29 b. m. 
zbioTy raipiperwilslde będą udoslępniome dla 
publiczności.

WYNIK KONKURSU NA PROJEKT POMNI­
KA WOLNOŚCI W  POZNANIU. Na konkurs 
na projekt pomnika „W olności" w  Pozna­
niu, ogłoszony przez magistrat poznański, na­
desłano modele ze •wszystkich stron Polski, 
nawet z Paryża. Nagrodzono. trzy projekty, 
zakupiono cztery. Pierwszą, nagrodę otrzymał 
model Władysława Mnremkowskieoo i Mairja- 
na Andrzejowslciego z Poznania. Proęefet ten 
przedstawia się w  ton sposób: dołem szero­
ka platforma., po hrzeigach znajdują się po­
piersia czterech zasłużonych dla miasta mę­
żów, w środku klasyczna kolumna na cokole, 
a na jej szczycie genjiisz: Wolność. Po Ixnkac.il 
cokołu jeszcze postacie alegoryczne. Drugą 
nagrodę przyznano Zygmuntowi Otto z War­
szawy. Na wysokim, szerokim cokole uskrzy­
dlony jeździec na kcniu, z lewej i prawej stro­
ny dwa stupy, beż żadnego zakończenia 
u góry. Podstawę zdobią płaskorzeźby, obfi­
tujące w szczegóły. Trzecią na.grodę otrzyma! 
Marcin Rożek z Pozmania. Na podstawie wy­
soka kolumna, na górze postać alegoryczna. 
Kolumna ozdobiona kilkoma rzeźbami figu­
ralnemu Wszystkie nadesłane na konkurs 
projekty, w ilości 33, wystawione są w Pałacu 
Targowym w Poznaniu.

__________________

cie ministerstwa skarbu na rok 1927-28 na­
stępujących kredytów dodatkowych:

W budżecie zwyczajnym 700.000 zł. na ure­
gulowanie należności państwowym ‘zakładom 
graficznym za druk biletów państwowych, 
700.000 zł. na zakończenie rozpoczętych bud-o- 
wli, 87.500 na likwidację majątków niemiec­
kich i 10.000 na koszty rejestracyjne poszko­
dowanych wskutek zarządzeń administracyj­
nych przez Niemcy.

PODWYŻKA TARYF OSOBOWYCH DEFI­
NITYWNIE ZATWIERDZONA OD DN. 1 STY- 
CZIA 1928 R. W ministerstwie Komunikacji od­
było się wczoraj, dnia 23 bm. posiedzenie Ko­
mitetu Taryfowego Państwowej Rady Kolejo­
wej na klórem przyjęto wniosek p ministra 
komunikacji o podwyższenie taryf kolejowych. 
Podwyżka dotyczyć ma narpzie jedynie taryf 
osobowych i wynosić będzie 20 proc., w  pierw­
szych trzech klasach i 28 proc. w  czwartej, 
a wprowadzona ma bvć od dnia 1-go stycznia.

ZBIOROWE UMOWY 0 PRACĘ. IV dniu 
30-go b. m. w Min. Pracy i Opieki Społecznej 
odbędzie się zebranie przedstawicieli Mini­
sterstw w  celu porozumienia się w  sprawie pro 
jektu rozporządzenia p. Prezydenta Rzeczypo­
spolitej o umowie zbiorowej o pracę robotni­
ków. Projekt tego rozporządzenia, opracowany 
przez M. P. i O. S „ był poddany pod obrady 
osobnej komisji prawniczej, złożonej z urzęd­
ników-prawników M. P. i 0. S. i znawców pra­
wa cywilnego i karnego z poza Ministerstwa, 
a następnie przesiany został w  drodze ankiety 
do zaopinjowania organizacjom pracodawców 
i pracowników. Rozporządzenie p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej o umowie'o pracę robotników 
obowiązywać będzie na całym terenie Pań­
stwa, uchylając dotychczas obowiązujące w  
tym zakresie przepisy prawne Państw zabor­
czych.

POWSZECHNA WYSTAWA KRAJOWA. Pn
19 bm. odbvło się w sali reprezentacyjnej Mi­
nisterstwa Przemyślu i Handlu posiedzenie 
Międzyministerialnej Komisji do siprnw Po­
wszechnej Y<ystawy Krajowej w 1929 r pod 
przewodnictwem p. Ministra Doleżala ze współ 
udziałem naczelnego Dyrektora Wystawy p. 
Wachowiaka, oraz członka Zarządu Wystawy 
p. Bobińskiego i jen. delegata p. Konsula Bo­
sego. Po obszernym referacie p. Wachowiaka, 
obrazującym stan prac organizacyjnych, zabie­
rali kolejno glos delegaci poszczególnych Mi­
nisterstw przedstawiając program udziału w* 
Wystawie i związane z tern koszta. Wobec, wiel 
kiej ilości materjalów, porządku dziennego nie 
wyczerpano; odraczając dalszy ciąg posiedze­
nia na piątek dnia 25-go b. m. /

BEZROBOCIE W  WAP.SZAWIE. Według da­
nych Państwowego Urzędu Pośrednictwa Pra­
cy w  Warszawie w  ostatnim okresie sprawo­
zdawczym, t. j. od 14-go do 19-go listopada 
włącznie, ogólna przybliżona ilość bezrobot­
nych wynosiła 9.970, w tej liczbie pracowni­
ków umysłowych było 3.400. W porównaniu 
z poprzednim okresem tygodniowym liczba bez­
robotnych umysłowych nie uległa zmianie, fi­
zycznych natomiast wzrosła o 170 przeważnie 
w grupie budowlanej i niewykwalifikowanych.

NOWY PRZEMYSŁ W  OKRĘGU KRAKOW­
SKIM. Wedle informacyj, jakie otrzymała Izba 
handlowa i przemysłowa w  Krakowie, powsta­
ło w  okręgu krakowskim pierwsze przedsię­
biorstwo przemysłowe z działu jedwabnictwa. 
Jest niem Spółka „Polska Tkalnia Jedwabiu" 
w Mikuszowicach pod Białą. Założycielami no­
wej tkalni jedwabiu są znani przemysłowcy ga 
łęzi włókienniczej w Białej, Dr. Oswald Briill 
i  Walter Briill W, nowem założyeielstwie bie­
rze udział kapilał szwaicarskT'

OBRÓT TOWAROWY W  PIERWSZEJ DE­
KADZIE LISTOPADA. W pierwszej dekadzie 
listopada r. b. przywieziono do Polski z zagra­
nicy 8G09 wagonów towarów, podczas gdy w y ­
wóz wyrażał się cyfrą 36.096 wagonów, w  tern 
19.311 wagonów węgla, 7.891 wagonów drze­
wa. 2 38.1 wagonów przemysłowych ładunków 
cukru i 1.674 wagonów innych ładunków apro- 
wizacyjrfych. Wysoką stosunkowo ilość cukru 
wywiezioną zagranicę Uumaczy się opróżnia­
niem magazynów w cukrowniach pod nowe 
zapasy cukru, wyprodukowanego w tegorocz­
nej kampanji cukrowej.

DLA POLSKIEGO EKSPORTU. Dwa wielkie 
domy handlowe w Limie Pedro Martinto i So­
da ted Naruega de Connecio interesują się ar­
tykułami polskiego przemysłu. Fedro Martinto 
interesuje się specjalnie wszelkiemi maszyna­
mi i narzędziami wyrabianemi w Polsce, jako 
to: pługi, kułtywatory, maszyny parowe, lo- 
komobile, rury i t. p. i wobec tego prosi o 
wysianie katalogów w języku francuskim lub 
angielskim, o ile można wprost do niego pod 
adresem: Pedro Martinto, Lima Peru. Firma 
la jest znana i cieszy się dobrą opinją So- 
ciated Noruego de Momereio Lima Peru in­
teresuje się przetworami chemicznemi, jak kar­
bid, dynamit, forrocyanid, papier, tektura i t. d. 
i również prosi o katalogi i ceny. Ceny^nale- 
żałoby podać cif Callac, aby uniknąć niepo­
trzebnej dalszej korespondencji. Firmy powyż­
sze wyraziły żywą chęć nawiązania stosun­
ków handlowych z Polską. Bilższyoh wyja­
śnień udziela Konsulat Generalny Republiki 
Peru. Warszawa. Oboźna 11.

PRODUKCJA WĘGLA NA G. S L Ą S K U . We­
dle ostatecznych obliczeń produkcja węgla na 
polskim Górnym Śląsku wynosiła w  paździer­
niku b. r. 2,505 900 tonn (we -wrześniu 2 mil. 
394.414 t.). Zbyt węgla na polskim G. Śląsku
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■—-J754.761 (70S.613), W  Polsce bez G. Śląsłca 
857.234 (708.6S5) łącznie w  kraju 1,611.995 
(1,495.798). Eksport 879.798 (886.974), Lą-cznie

- zbyt 2., 191.793 (2,382.772). Zapasy węgla z 
W icem  października b. r. -wynosiły 975.Ś53 
(975.194). Zażądano pod węgiel 209.877 -wago­
nów (201.7.47*1 dostawiono 200.725 wag. 
(200.555), brakło 9.152 wag.,- czyli 4,4 proc. 
11.192 czyli 0.6 proc.). Ilość; zatrudnionych ro­
botników wynosiła. 75.245- (74.1381.

UGODA MIĘDZY POLSKIM I CZESKIM 
PRZEMYSŁEM NACZYŃ EMALIOWANYCH. 
W ostatnich dniach doszło do ugody middzy 
czechoslmyackieini i polskiemi fabrykami i na­
czyń emaliowanych na mocy której fal-łyki 
polskie nie mają na przyszłość -wysyłać swych 
towarów do Austrj., Węgier i  Jugosławii, a:na- 
tomiast fabryki czeskie zobowiązały się wstrzy 
mać swój.wvwóz do Rosj,, Łotwy i Finlai|[dji.

ZE ŚWIATOWEGO RYNKU PSZENICY. Po 
balssie na światowym rynku pszenicy, o której 
w  swoim czasie pisaliśmy, i okresie względnie 
stałych cen, nastąpiła powtórnie haussa. .Ce­
na Maniłoby \r. 1 wyrosiła 4.11 —  doi. 5.42 
za ąuiintal, a 21.11 —  5.85 doi., czyli o 8 proc. 
więcej. Zwyżkę itę motywują takpamyślnemi 
wiadoimościami z Argen/tyny oiraz chłodami 
bez śniegu w  Kanadzie, Stanach Zjedmoczo; 
nych. Możliwe jest jednak, iż głównym czym- 
nikieim jest polityka poolilow, które dążą do 
sprzedania swych -zapasów po możliwie wyso­
kiej cenie przed żniwami argentyńskie,mi. To 
też giełdy europejskie zachowały się wobec 
zwyżki powściągliwie, na,przykład w wyże] 
wymienionym okresie zwyżkowały notowania 
ha-mburskie z 6.48 doi1., na 6.G4 dolary za quiin- 
tal, to znaczy o niecałe 3 proc.

ŻE ŚWIATOWYCH RYNKÓW MASŁA. Ten­
dencja zwyżkowa na masło trwa nadał. Kopen­
haga i Malmo podwyższyły dnia 17 bm. ce­
ny o 15 koron za 10U kg Wynikiem tego była. 
•zwyżka masła na rynku niemieckim o 5 feni- 
gów na funcie (P4  kg.). Dnia 17 b. m. noto­
wano *w Niemczech I gat. 1,97 mk. za funt. 
JI gait. 1,79 m-k., III gait 1,65 mk. za funt 
Dnia 19 -b. m. wynosiły odnośne notowania: 
2,02 mk., 1,8,4 m k.jfl,70 mk. (Są to notowa­
nia w obrotach między producentami i hurtem, 
fracht i opanowanie przypadają na ciężar na­
bywcy). *

AMERYKAŃSKI RYNEK NaFTY. Ceny pozo­
stały bez zmiany. Notowano za galion fob Golf. 
Benzyna 0.714'0.722 c. g. 8 1'2 ots. —  0.725'733
—  7 3;4 cts., Navy Spirit 7 cts, Nafta waier 
white 7, prima white 6, olej gazowy 32 B lab 
lepszy —  4 34, olei*gazawy -poniżej 32 B —  
4 B8. Produkcja amerykańska wynosiła w  ty­
godniu kończącym się 5 b. m. 2,453 000 barył 
ropy dziennie, przy 2,467.000 w  tygodniu po­
przednim.

NOWE STAWKI CELNE W  PAIESTYNTE.
Palestyńsko-ipolska Izba handlowa i przemy­
słowa w  Tel-Aviiv nadesłała krakowskiej Izbie 
handlowej i jprzemysłowej odbitkę ogłoszonej 
świeżo przez rząd palestyński nowej taryiy 
celnej, która obowiązuje od dnia 4 listopada 
hr. Zainteresowane firmy otrzymać m-ogą w  
Izbie handlowej i przemysłowej w  Kraków '.e 
(Długa 1) informacje o mo-wych stawkach cel­
nych. "

NACJONALIZACJA KOPALŃ NAFTOWYCH  
W  ARGENTYNIE. Do argentyńskiej izby de­
putowanych został wniesiony projekt ustawy, 
na mocv której wszelkie krajowe tereny nafto­
we mają być uznane za własność narodową a 
prywatne urnowy ulec roziwiazanm. Według 

(tego projektu prywatne przedsiębiorstwa nie 
będą mogły odtąd otrzymywać koncesji na 
wiercenie. Niezależnie od teg-o argentyńska 
izba deputowanych uchwaliła wprowadzenie 
monopolu państwowego na poszukiwania 
wiertnicze i  eksploatowanie bogactw nafto 
wyc-li -w granicach kraju. Monopol ten ma być 
™doszony łącznie z  ustawą o nacjonalizacji

ipałń.

(22 Si»©ir£aa.
Drobiazgi sportowe ze św iat-

Mecz kolarski pomiędzy reprezentantami 
Włoch i Francji zakończył się zwycięstwom 
pierwszych w  stos. 3:1. Judyneni zwycięstwem 
gospodarzy Spotkanie odbyło się w  Paryżu) był 
triumf w  meczu z dwóch startów, w ‘ którym 
niepokonany Reynaud dogonił mi-strza świata 
Bindę po 5 kim. 700 rntr

—  Pierwsze spotkanie Hockejowe pomiędzy 
Berlmer Schnttschuhklubem a London Cana- 
d-ians przyniosło zwycięstwo Niemcom w  sto­
sunku 4:1.

—  W  mistrzostwie I Ligi angielskiej prowa­
dzi Everton pnzed Newcastle.

—  Lekko-atletyczne mistrzostwa Rumunji 
naogół dały wyniki słabsze od przecjętnych 
wyczynów polskich. Jedynie w skokach i rzu­
tach Rumuni okazują się od nas lepsi, gdyż 
13.34 w kuli lub 180 w s-koku -wwyż —  to 
wyniki .rzadko notowane u nas.

CZESCY PIŁKARZE NIE POJuDĄ NA OLIM­
PIADĘ.

Z pism zagranicznych dowiadujemy się, że 
Czechosłowacki Zw. Piłki Nożnej postanowił, 
ze względu na olbrzymie koszty, jakie pocią­
gnie za sobą. wysłanie reprezentacjii piłkar­
skiej do Amsterdamu, -udziału w  IX-ej Olimpia­
dzie nie brać. Z nacji natomiast 10-tej roczni­
cy powstania Republiki Czechosłowackiej, zo­
stanie zorgamzowane wielkie naród-nvo święto 
sportowe.

Kronika soortow j.

Obecnie- ośrodek przystępuje już do -trenin­
gów na śniegu. Podczas treningów najlepszą 
Sprawność wykazali Czech, Kuraś, Motvka. 
obaj Krzeptowscy, Wójcicki, Wilczyński, Siecz­
ka, Niemiec, Malarz, Kasprzyk, Zaydel, Sku- 
bicki i Ba-thelt.

AKAD. ZWIĄZEK SPORTOWY (WARSZA­
W A ) NAJWSZECHSTRONNIEJSZYM KLU- 
BEM W  FOLSCL. W tych dniach odbyto się 
w  Warszawie walne zgromadzenie Akad. Z-w. 
Sportowego. W ybory zarządu dały następujący 
wynik: prezes —  p. Otto Gordziałkowski, wice­
prezesi —  pp. Skrzywan i Czerniakowski, se­
kretarz —  p. Gostyński, skarbm-k —  ,p. Tysz­
kiewicz.

Kierownikami poszczególnych sekcy] aostali: 
lekka atletyka —  p. Dąbrowski, wioślarstwo 
p. Gordziałkowski, pływanie — p Domosław- 
ski, tenis —  dr. Zawisza, szermierka —  p. 
Makomaski, żeglarstwo —  p. W olff, boks —  
p. Gostyński, rugby —  p. Baranowski, -siatków­
ka —  p. Wirszyłło, narciarstwo —  p. M.to 
będzki, koszykówka —  p. Fedorowicz, hockey 
i łyżwiarstwo —  p. Źebrows-ki. Oprócz tego 
istnieją jeszcze sekcja strzelecka (narazie bez 
kierownika). Jak widać z powyższego AZS. 
warszawski jest najwszechstronniejszym klu­
bem warszawskim.

Do tych sekcyj ma przybyć w  najbliżsczym 
czasie jeszcze jjdna, t. j. sekcja piłki nożnej, 
zwinięta, jak wiadomo, pa spadnięciu AZS. 
z A  do B klasy okr. warszawskiego. Jak cho­
dzą wieści, możliwe ]est nawet, że jeden z 
obecnych pierwszoklasowych klubów wstąpi 
gremjalnie do AZS. *  stworzy podstawy dla 
przyszłej sekcji.

MECZ LEKKOATLETYCZNY WŁOCHY —  
POLSKA w  WARSZAWIE. Jak dowiadujemy 
się Centrala Akad. Związków Sport, w  War 
szawie projektuje urządzić -na wiosnę roku 
przyszłego mecz lekkoatletyczny między repre 
zentacjami akademickiemi Polski i  Włoch

NIEZWYKŁY PODARUNEK DLA SPOR 
TOWCA... W  AMERYCE. Dnia 18 bm„ jak do­

Najhorzystn le }sze Ź ród ła  zohuyów
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noszą telegramy pism londyńskich z New Yor­
ku, urządzono w Atlancie (Si Zjedn.) bankiet 
na cześć p. Jones‘a, zdobywcy tytułu angiel­
skiego mistrza w  golfie, na którym wręczone­
mu akt darowizny wspaniałego-.pałacu, w a r­
tości 50 tys. dolarów. Przewodniczący zebra­
nia oświadczył, że jest to hołd oddany przez

krajowych graczy w  golfa n ie,tylko zdolno­
ściom, które uczyniły z Jones-‘a najlepszego w 
świecie gracza w golfa, lecz glównić jego ce­
chom, jako idealnego sportowca i gentlema- 
na. Jones przyjął da: ze wzruszenieni, oświad­
czając, że będzie jeszcze szczęśliwsi gdy uda 
mu się okazać godnym tego daru.

N a f m c d r r e i s z e  t o r e b h i  d a m s k i e ,

Śmiało powiedzieć można, że współczesna 
kobieta składa się z duszy, z ciała i torebki 
ręcznej, torebka bowiem towarzyszy jej wszę­
dzie, na ulicy i w salonie, na targu i na balu, 
w  teatrze i w kawiarni, na wizycie u chorej 
przyjaciółki i na miłosnem rendez vous, albo­
wiem w  torebce mieści się niej-ako cale życie 
kobiety. Tam znandziomy portmonetkę z pie­
niędzmi i notesik, w  którym, obok wydatków 
•gospodarskich, zanotowane są terminy omó­
wionych spotkań z przyjaciółkami i z przyja- 
c-ielami. Kryje się tam pachnąca chusteczka, 
nieodzowne lusterko i nieodłączny towarzysz 
kdbiety, karmin do warg i mata, misterna 
ipuiclerni-czfca z puszkiem, ołówek do brwi, tro­
chę różu, słowem, cały arsenał piękności 
Jeżeli kobieta pal-i, to do torebki wkłada, pa­
pierośnicę z papierosami i zapalniczkę.'A klu­
cze, gdzieiż zmieści, jeżeli nie w  torebce 
ręczn-ej.

Na przedpołudnie idąc za sprawunkami do 
miasta, bierze się nieraz torebkę tak wielkich 
rozmiarów, źe od hiedy można -w niej scho­
wać parę jaj, pół funta masła, małą główkę 
kalafjora lub coś w tym rodzaju. Do toalety 
popołudniowej używane są torebki już mniej­
sze, ale jeszcze w  stylu bardziej sportowym. 
Dopiero do toalet wieczorowych i balowych 
zastosował je się istne cacka z brokatu) z mo­
ry, z różnych jedwabi, z -różnokolorowych 
koralików. Najpiękniejsze torebki wieczorowe

są roboty gobelinowej, które obecnie,'ogramile 
wc-hudzą w  modę. J

Forma portfelu większego lub mniejszego 
jeist jeszcze ciągle en vogue do toalet popołu­
dniowych, natomiast idąc, za sprawunkami, 
uiżywa się torebek najpraktyczniejszych, wo­
reczkowych na pasku. Torgbki eleganckie., nie 
można nigdy zbytnio wypychać,’ bo traci
fason. , i

Przsmiłą nowością w  tej dziedzinie są to­
rebki w  kształcie piesków. Prześlicznie w y­
gląda taki butdoc-zek, albo pinczei:, jamnik 
z aksamitu lub innego puszystego materiału, 
który za pociągnięciem odpowiedniego za­
trzasku otwiera się i ukazuje wnętrze torebki 
damskiej, wysłanej morą lub delikaljna skónką. 
Osfeitnio pojawiły się torebki w  kształcie kot­
ków j  małpek.

Elegancka kobieta musi posiadić kilka lub 
nawet -kilkanaście torebek, ab^( zastosować 
stosownie do okoliczności i do toalety. Jaga.

Odpowiedzialny redantoy:

M I C H A Ł  K O N O P l f t S K O .
Wydawca : ,

Spó łka  W ydawnicza „R EFO R M A "
Spółka z ogr. odp.

Najprostszą —  hajta. —  najpewniejsza w utyciu 
maszyna napędowa teraźniejszości jest

M o t o r  n a  r o p ę  f o l r a
w użyciu od ai 6-u, sb“cn!e z., "tznle 
ulepszony Kllowattgodz nu o i 7 do 12 
fen zależnie od gatunku i ceny ryn 
kowej ropy. *-7?

7  i ,4 '. 2  c y l in d r y  ze wszystkiemi dodatkami IWk n ie m . I .O b ó  
C e n t ra la l ś w ia t ła  I s i ł y  o ca 4 K. W .

kompl. z dynamo, tablicą rozdzielczą etc. M k  n ie m . 1.8t>5. 
Żądajcie prospektów i bezpłatnych porad inżynierskich.

UOLRA-MOTORBRFABRIH
Berlin SO. 16., Kopenickerstrasse 126. 6361k

M I K O Ł A J  Sawczak 1890 
r. zagubił-  dokumenta woj  
Sikowe, które unieważnia  

1270

C H C E S Z  O T R Z Y M A Ć  P O ­
S A D Ę ?  ^Musisz ukończyó 
kursa fa^iiowe korespon­
dencyjne!  prof. Sekułowi-  
cza, Warszawa ,  Żórawia  
42. KiTrsi wyuczają  listo­
wnie: biiehaltcrji, rachun  
kowości, • kupieckiej korea 
pondeneji handlowej, ste­
nografii,  nauki ’ handlu,  
prawa, kal igra fi i ,  pisania  
na maszynach, towaro-  
znawstwa, angielskiego —  
francuskiego, niemieckie­
go. Po ukończeniu św ia ­
dectwo. Żądajcie prospek­
tów, 1180

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
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, O L L A “
ledyna Istniejąca i -JośclR 
> ona raarlta wiatowa. uda 
wodniona zupełna gwarancja 
za każda sztu e. Cena sprze­
dały detalicznie za tuzin Nr. 
1203 Zł. r - .  Nr. 1202 Ił. 5;I0.1 i5-l

j r - e # r  m a  ?

B s n i

DLA P IER W SZO R ZĘD N YCH
AMERYI»nSK4CH P flE jltóY K ljtt l AUM OB.

W P R O W A D Z O N E J  M A R K I
poszukuje się

n<roiqzanka s ic s u c ik O ii  celem  
gen e ra ln ego  znniu na
W  rachubę wchodzą tylko poważni i finansowo do­
brze sytuowani kupcy: albo tacy, którzy mogą dać 

gw aranc ję  bankową. i
’ Tow ar  jest do dyspozycji w  europejskich składach  

tranzytowych. —  Zgłoszenia: 1275

I J. Frankcl, W len  I. Uathausbtrasse 2. Ocstcndcl l .
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Drukarnia ..UustrewanPRn Kuryoi-n Clnilziennpsre" — KraJcW. Wiplnpnje 1. nad zarządem Feliksa Kurczu skiena
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